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Bolesław Bierut w miasteczku zlotowym
"ANDAR

MŁODYCH
RGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

dośefarzt zdobywała
6 złotych medali

Hadasik drugi 
w wyścigu kolarskim

Siatkarze polscy 
wywalczała drugie 

miejsce
(Szczegółowe sprawozdania 
i  U  dnia Igrzysk czytaj 

na str. 4).

W X II dniu Festiwalu

Młodzież Azji w Parku Kultury • Harcerze 
podejmują gości • Wręczamy podarki

• Spotkania, spotkania
P ARK K u ltu ry  nad Wisłą 

w Warszawie jest u lu ­
bionym miejscem spotkań 

warszawiaków. Podczas gdy u- 
lice Warszawy zalane są słone­
cznym blasKiem. w Parku pa­
nuje m ity chtód. a na ławkach 
siedzą dziewczęta i ch!ov>cy.

1 tvm  razem zastałem na ła­
weczkach w ielu młodych ludzi: 
Chińczyków. Hindusów, miesz­
kańców radzieckich republik

Po krótk ich skórzanych spodniach zaraz Tnożna poznać, te to 
tańczą Austriacy. Wystąp w  parku Agrykola.

F o to i M a rczak

W  atmosferze przyjaźni 
i  współpracy

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Genewa, 11 sierpnia.
Dziś w godzinach porannych delegacja USA przygoto- 

wala dla delegatów na międzynarodową konferencję 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej 
upominki w postaci wydawnictw z zakresu fizyki jądro­
wej. Głównym tematem dzisiejszych kuluarowych roz­
mów dziennikarzy h.yla wizyta delegacji amerykańskiej 
w pawilonie wystawowym ZSRR. Dziennikarze podkre­
ślali wielkie uznanie, z jakim spotkały się zademonstro­
wane osiągnięcia radzieckie. Powszechnie mówi się, te 
już w niedługim czasie energetyka atomowa stanie się 
jedną z przodujących gałęzi gospodarki narodowej ZSRR.

Przedpołudniowa sesja 
konferencji rozpatrywała 
głównie zagadnienia stoso­
wania Izotopów promienio­
twórczych w technologii, 
przemyśle, medycynie, bio­
logii 1 rolnictwie. Sesja za­
jęła się również metodami 
poszukiwania złóż uranu i 
toru. W godzinach po­
południowych konferencja 
koncentrowała swoje prace 
głównie na zagadnieniach 
organizacji laboratoriów ra­
diochemicznych, w których 
bada się materiały szcze­
gólnie silnie promienio­
twórcze (tzw. laboratoria 
„gorące").

Konferencja kontynuowa­

ła też w godzinach popo­
łudniowych prace nad za­
gadnieniami związanymi z 
leczeniem przy pomocy Izo­
topów promieniotwórczych 
i promieniowania jądrowe­
go.

Podkreśla się powszech­
nie poważną efektywność 
obrad, związaną z atmosfe­
rą konferencji, nacechowa­
ną duchem przyjaźni i 
współpracy międzynarodo­
wej,

J. W A Ń K O W IC Z

(Na str. 3 zamieszczamy 
reportaż naszego specjal­
nego wysłannika z wysta­
w y  atomowej w  Genewie)

Aktywiści
Z M P

u tow. Ochaba
Grupa uczestników Fe­

stiwalu — aktywistów i 
członków ZMP, -zlnżyl;^ 
wizytę członkowi Biura 
Politycznego KC PZPR 
tow. E. Ochabowd. Pod­
czas wizyty zetempowcy 
opowiadali o swych wra­
żeniach z Festiwalu oraz 
dzielili się z tow, Ochabem 
swymi uwagami o pracy 
ZMP i młodzieży. Spotka­
nie przebiegało w bardzo 
serdecznej atmosferze.

(a)

azjatyckich, Japonii 1 Malajów'. 
Odbyto się tu spotkanie m ło­
dzieży kra jów  azjatyckich.

Po raz pierwszy w h is to rii 
młodzi przedstawiciele wszyst­
kich kra jów  A zji, różnych 
przekonań politycznych i w ie­
rzeń re lig ijnych  dyskutow ali w 
naszej stolicy o problemach i 
zagadnieniach, k tórym i żyją ich 
kraje. Słusznie podkreśli! w 
swym przemówieniu Jacques 
Denis, że

„W a rsza w a  I H iro sz im a  lo  dwa 
sym bo le  s ta re ) I n o w e j e p o k i. H i­
rosz im a to  sym bo l zn iszczenia przez, 
w o jn ę . W arszawa to  sy m b o l n a ­
dz ie i, p o ko ju  1 tw ó rc z e j p racy . 
W arszawa w skazu je  nam  d ro g ę “ .

Na ten fak t zwrócił również 
uwagę członek Św iatow ej Rady 
Pokoju J. Endicott:

„P rz e o b ra ż e n ia  zachodzące w 
A z ji m a ją  o g rom ne  znaczen ie  dla 
u trw a le n ia  p o k o ju  na iw le c le . Do­
brze się s ta ło , że m łod z ież  azja. 
t y t k a  sp o tyka  się w ła śn ie  tu  w 
ty m  w s p a n ia ły m  m ie śc ie ".

W szczerej i swobodnej dy­
skusji zabierali glos przedsia-

wlcleie różnych kra jów . Kam­
bodży. Laosu, Pakistanu. Cejlo­
nu. Hurmy.

P a k is tańczyk  m ń w ll o walec 
m łodzieży p a k is ta ń s k ie j p rzec iw  ra- 
n iie n ia n tu  jego k ra ju  w a m e ry k a ń ­
ską bazę w o je n ną , M a la jc z y k  o 
tym . że p a tr io c i m a la jscy  g o lo w i są 
rozpocząć ro zm ow y w sp raw ie  po ­
ko jow ego  p rzyznan ia  M a la jom  n ie ­
pod leg łośc i, C h iń czyk  o ty m , te  
Ta iw an  jes t b ieod lączną  częścią 
r h in ,  W ie tn am czyk  o konieczności 
zagw aran tow an ia  w o ln y c h  w ybo rów  
w ca łym  W ie tn am ie , k tó re  u m o ż li­
w ią  z jednoczen ie  Jego O jczyzn y .

We wszystkich przemówie­
niach przebijała wola i gorące 
pragnienie młodzieży * azjatyc­
kie j utrzymania pokoju i, obro­
ny wolności i niepodległości 
swych narodów.

Na zakończenie spotkania ze­
brani uchw a lili kom unikat w 
którym czytamy m in .: „Gorąco 
popieramy ideę rokowań, w ja­
kiej odbyta się konferencja czte-

(Dokońc7enle na str. *)

W czwartek w godzinach po­
południowych uczestników zlo­
tu zak\ sterowanych w miaste­
czku zlotowym na Rakoweu 
odwiedzili m ili goście. Przybył 
towarzysz Bierut Wraz z towa­
rzyszami Bermanem, Cyrankie­
wiczem, Nowakiem 1 Ochabem. 
Gościei odw iedzili naprzód, de­
legację, województwa stalino- 
grodźkiego, gdy.ii w serdecznej, 
bezpośredniej rozmowie dowia­
dyw ali się o wrażenia m łodzie­
ży z Festiwalu, o ich życie oso­
biste i plany na przyszłość.

Wokół gości zebrały -sie tłum y 
dziewcząt, i ćhippców. Wznosili 

1 o n i '.okrzyki na cześć P artii i je j 
I Sekretarza, towarzysza B ie­
ruta.

(w)

W dniu 11 sierpnia I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bie­
rut przyją ł k ie row nictw o dele­
gacji młodzieży radzieckiej n8 
V Festiwal na czele z prze­
wodniczącym delegaci’ I Sekre­
tarzem KC Komsumolu A. N. 
Szelepinem. W serdecznej roz­
mowie przedstawiciele młodzie­
ży radzieckiej podzielili się 
wrażeniami z Festiwalu oraz z 
pobytu w ;. Warszawie.

O świetnej wystawie 
— słowa gorzkie

Rozpoczęły się
egzaminy wstępne

na wyższe uczelnie
LU B L IN  (kor. w l.) Już od

k ilk u  dni trw a ją  w lubelskich 
uczelniach egzaminy wstępne. 
Napływ kandydatów na studia 
jest w tym  roku bardzo duży. 
Na samym ty lko  UMCS o 5Ó0 
osób większy niż w roku ubie­
głym. Najw ięcej młodzieży zgto- 
siJ0 się na wydział weteryna­
ry jny , ’rolny, prawo I biologię. 
Wobec ogromnego napływu 
zgłoszeń na wydziały związane 
*  rolnictwem powstał projekt, 
aby wyłączyć je i stworzyć 
Wyższą Szkolę RMnlezą. Jeżeli 
pro jekt ten uzyska aprobatę 
M inisterstwa, byłaby to obok 
Akadem ii Medyczne), UMCS, 
K U L  i Wieczorowej Szkoły In ­
żyn iery jne j -  P>Rta wyzsza 
uczelnia 'w  Lublin ie  który 
przed wojną posiadał ty lko

^ W a r t o  p o d k re ś l ić ,  t e  w  
roku zgłosiło się również wielu 
kandydatów na wydział dotycń- 
czas na jm n ie j liczny — huma- 
n istykę. A - R-

BARDZO wysoko sobie 
cenią wystawy SFMD  
organizowane pod­

czas Festiwali. Wiedza, ja ­
ką podają poszczególne sto­
iska, jest często w  in iiy  spo­
sób trudna do uzyskania 
M oże najciekawsze są po­
równania między stoiskami, 
pewna jednolitość kra jów  
jednego kontynentu i jed­
nej grupy ustrojowej.  Już 
z pobieżnego oglądu stoisko 
można odczytać wiele  
prawd o życiu w danym 
kraju, o stosunku delegacji 
do rządu, o składzie po li­
tycznym  delegacji. Festi­
wal bez wystawy po­
zbawiony byłby oczywi­
stego i  jasnego komen­
tarza politycznego, go­
spodarczego Suma wiedzy. 
jaką zamknęła tegoroczna 
wystawa SFMD, jest o-
gromna i niezwykle cenna. 
Spotkania, jakie na wysta­
wie następują, są jeszcze 
jedną korzyścią tej szkoły, 
jaką jest wystawa.

Jaką jest, czy jaką mo­
głaby być? Przyznam się, 
że sposób, w  jak i wystawa 
jest udostępniana zwiedza­
jącym nie ty lko budzi pro-

Przyrzeczenie młodych 
bojowników o pokój

(Dalekopisem i  Oświęcimia)

Trzecia z kolei wycieczka ńo Oświęcimia de,^ ato^  
ży zagranicznej na V Światowy Festiwal w Warszawie przy 
była rano dnia 11 bm na teren obozu zagłady.

Delegaci •— oprowadzani przez 
byłych więźniów Oświęcimia — 
zw iedzili urządzenia katowni 
h itle row sk ie j, zapoznali się z je j 
mechanizmem, oglądali wstrzą­
sające dokum enty zbrodni zgro­
madzone w muzeum obozu.

O godz. 10 rano na placu 
przed bramą oświęcimską odby­
ła się uroczysta manifestacja 
przybyłych tu około 900 przed­
staw ic ie li młodzieży 70 państw.

W ¡mieniu Międzynarodowego 
t Polskiego Kom itetu Festiwa­
lowego otwarcia manifestach 
dokona! sekretarz ZG ZMP 
tow. Tadeusz W egner.-

Przemawiając w imieniu mło­
dzieży całych Niemiec delegat­

ka z Niemiec zachodnich powie­
działa: Niedaleko stąd znajdu­
je się obóz, najświętsza 
ziemia nasycona k rw ią  nie­
śm iertelnych bohaterów pokój 
m iłu jące j ludzkości. Postana­
w iam y tu — walczyć o to, żeby 
nie . dopuścić do odrodzenia s e 
faszyzmu w" Niemczech zachod­
nich.

Wstrząsające przemówienie 
wygłosił mieszkaniec Hiroszimy 
— Y ukio  .Motoyasu. „Przysięgam 
walczyć, powiedział on. aby 
nigdy więcej nie powtórzył się 
Oświęcim“ .
: Przemawiali również przed­
staw iciele młodzieży niemiec­
k ie j i  francuskie j. Delegacja

holenderska w ręczyła  tow. 
W egnerowi rzeźbę pamiątkową.

Odśpiewaniem hymnu mło­
dzieży świata zakończyła się ta 
uroczystość, której hasłem na­
czelnym było przyrzeczenie 
młodych bojowników o pokój 
— nigdy więcej Oświęcimia.

Następnie część delegatów u- 
dala się do Krakow a gdzie 
zw iedzili oni Nową Hutę l Wa­
wel.

Druga grupa wyjechała do 
Staiin.ogf.odu. PowHtał. ich w ice­
przewodniczący ZW ZM P tow. 
Mielczarek. Popołudnie upłynęło 
na zwiedzaniu Pałacu Młodzie­
ży, którego uczestnicy z w ie lką 
serdecznością gościli delegatów 
Wieczorem w Parku K u ltu ry  
nastąpiło spotkanie młodzieży 
stalinogrodzkie j z delegatami 
zagranicznymi.

K. KA PUŚCIŃSK I

Na punkcie 
skupu

I jO IIŹ  (Inf. w l,). Co parę m i­
nut zajeżdżają przed ładny* 
m urowany budynek punktu
skupu zboża GS w P a rz ę c z e w ie
jednokonne i d w u k o n n e  w o z y  
ro ln ików  z grom ad: F lo r e n ty -  
nów, Różyca, D rwalew, Budzy- 
nek i Chociszew.

Wiciu rolników w tych tt*0" 
madach młóci zboże I Juk 
się mówi — Jeszcze „gorące" 
odstawia prosto do punktu 
skupu. Onegdaj np. oh. Ad* '  
młak *  Florentynowa Prt5’" 
wiózł do Parzęczewa 
żyda, nazajutrz rano młócił 
w obiad przywiózł dalsze 4®° 
żyta, a następnego dnia r*n0 
postanowił odwieźć jeszcze 
300 kg.

K ie row n ik  punktu skupu 
Karp iński, któremu za w7-°  
wą czystość i ład w m a*8 '-
nie, a także za zorganizówa - 
praktycznych wózków do trą  
portu zboża należą się s‘ ° 
uznania, m ów i:

— Zboża z każdym dniem co­
raz więcej.

Godne podkreślenia jest ^
że wszyscy c h ło p i  p rz y w o ż ą  
zboże w  i lo ś c ia c h  p rz e w id z ia ­

nych planem, a c z ę s to  tak * 
ponad plan, jak to u c z y n i l i  J a n  
Olczak. Adam N o ib rz a k ,  Maria 
Sroczyńska 1 d z ie s ią tk i  Innyc 

(M. CJ

W  dniu dzisiejszym od­
bywa się w War­
szawie spotkanie 

młodzieży krajów europej­
skich. Spotykamy się. al» 
pomówić o sprawach któ­
re są dla nas szczególnie 
ważne. Choć mamy różne 
poglądy, choć różne widzi­
my drogi prowadzące do 
utrwalenia pokoju I 
bezpieczeństwa w Eu­
ropie — łączy nas 
wiele.

Łączy nas chęć po­
kojowego życia I do­
świadczenie minio­
nych lat. To przecie* 
nasz kontynent, na­
sze kraje przeżyły 
kataklizm dwóch wo­
jen światowych w 
ciągu jednego tyłku 
ćwierćwiecza. Nasze 
narody najbardziej 
poznały zniszczenia 
wojenne. To przecie* 
w Europie legły w 
gruzach Warszaw'a I 
Coventry, Stalingrad i No­
rymberga, Rotterdam I Dre­
zno, Lłdłce I Oradour.

My. młodzi Polacy opo- 
wdadamy się aa systemem 
zbiorowego bezpieczeństwa, 
obejmującego wszystkie 
kraje Europy. Jesteśmy za 
systemem, który wyklucza 
Jakiekolwiek pakty agre- 
sywne, tworzenie bloków 
I zobowiązuje wszystkie 
państwa do wspólnego wy­
stąpienia w razie agresji. 
Taki właśnie system zbio­
rowego bezpieczeństwa pro­
ponuje Związek Radziecki. 
Taki system przyczyni się 
do uregulowania problemu 
niemieckiego, do powstania

zjednoczonych, demokra­
tycznych Niemiec, które 
jii* nigdy nic będą ogni­
skiem wojny I agresji Je­
steśmy przeciwko wojnie 
atomowej, za wcieleniem 
w życie propozycji rozbro­
jeniowych, bo rozbrojenie 
ło droga do utrwalenia 
pokoju.

Festiwalowe rozmowy I 
dyskusje wykazały, *e mi­
nio różnic poglądów na 
drogi prowadzące do utrwa­
lenia pokoju | bezpieczeń­
stwa w Europie wszyscy 
uważamy, *e porozumienie 
między narodami jest ko­
nieczne, jest możliwe. Po­
kazała taką możliwość 
Konferencja Genewska, na 
której przedstawiciele czte­
rech mocarstw osiągnęli 
tak oczekiwaną przez na­
rody świata zgodność, co 
do zasad porozumienia. Je­
śli Genewa obudziła na­
dzieje nawet u łych. któ­
rzy dotąd wątpili w moż­
liwość porozumienia. eś!i 
Genewa stworzyła podsta­
wę do odprężenia mlędzy-

narodowego — to my mło­
dzi z różnych krajów Eu­
ropy chcemy dopomóc na­
szym narodom w utrwale­
niu porozumienia, aby 
młodość nasza nfe zaznała 
wojny, aby kraje nasze 
żyły w pokoju i bezpie­
czeństwie 1 to uważamy 
za nasze najważniejsze za­
danie. Tego zdania jest 
młody Polak I konserwa­
tysta z Londynu, wioski 
komunista I chrześcijański 
demokrata z zachodnich 
Niemiec, młody socialłsla 
z Wiednia i dziewczyna 
ze Szwecji, która była do­
tąd daleka od polityki 

Zapytajcie o to Gcbrgl- 
adesa, studenta filozofii 
z Alen, rozmiłowanego w 
Arystotelesie. Zapytajcie, 
czy chciałby, aby gale 
oliwne w jego ojczyźnie 
były znów niszczone przez 
czołgi? Powie wam, że dla­
tego jest za systemem 
zbiorowego bezpieczeństwa, 
dlatego cieszyły go uchwa­

ły Konferencji Ge­
newskiej, bo kocha 
długie dysputy filozo­
ficzne, bo kocha swo­
je miasto i swoją 
kulturę.

Porozmawiajcie » 
Hansem — Jiirge- 
nem, młodym Niem­
cem. Powie wam, 
jak bardzo chce zje­
dnoczenia swej oj» 
czyzny, jak bardzo 
nie chce, aby imię 
Niemca jeszcze kie­
dykolwiek było sym­
bolem agresji i fa­
szyzmu.

Podyskutujcie z Johnem, 
młodym londyńczyklem, 
który przyjechał do War­
szawy pełen uprzedzeń 1 
wątpliwości do obozu so­
cjalizmu. Zapytajcie go, co 
sądzi na temat konieczno­
ści współpracy gospodar­
czej i kulturalnej, na te­
mat pokojowego współza­
wodnictwa między ustro­
jami. Usłyszycie jedną 
odpowiedź — trzeba znieść 
sztuczne bariery, trzeba się 
wzajemnie poznać, współ­
pracować. zaprzyjaźnić.

Takie są dążenia mło­
dzieży krajów Europy — 
dążenia natchnione du­
chem Konferencji Genew­
skiej, duchćm współpracy, 
pokoju I przyjaźni.

fest, ale — co najgorsze —
uniemożliwia dotarcie na­
uki wystawowej ao zwie­
dzających ją wycieczek 
młodzieżowych. Cala rzecz 
zakrawa na maty skandal i 
na zupełne lekceważenie t 
niezrozumienie rol i tej w y ­
stawy  u je j  adm in is tra to­
rów. Rozmca między godzi­
ną faktycznego otwarcia 
wystawy, a godziną co dzień 
podawaną w programach 
jest jeszcze na jmniej waż­
na. Ale przewodnicy opro­
wadzający wycieczki robią 
zlą robotę. Pracują na. czas: 
Na ilość główek! Diabli 
wiedzą na co, ale nie na to 
by miody chłopak np. ■' 
Rzeszoiua wyszedł z wysta 
wy naprawdę poruszony 
tym , co sięgną całym iw ie  
cie dzieje, ‘a co mu wysta­
wa pokazuje.

Przewodnicy (guides) gna 
ją  z powierzoną sooie gru­
pą w nieprzytomnym pę­
dzie. Przewodniczka W nie­
bieskiej sukni, wpadłszy w 
guiopie nu burazu ciekuwe 
stoisko Holandii, wykrzyknę­
ła „H o land ia" — choc byw  
to napisane' wyraźnie. Wska­
zała na ornament dekora 
cy jny  — drewniane  soboty 
i oświadczyła: „Sabaty, ale 
mogę państwa zapewnie, 
teraz juz wyszły z mo­
dy" (!)■ I bez innych slow 
pognała dalej. A oto sto 
isko Holandii zawiera bar­
dzo ciekawy obraz zmagań 
wolnościowych ludu hoien 
derskiego (od wojen z Hisz 
panami) aż po ostatnią woj 
nę i  akcję protestacyjną 
przeciw wysyłce wojsk do 
Indonezji. To nie istniało 
dla przewodniczki.

Jej koledzy nawet ł  tych 
dowerpow w ą tp l iw e j  ja ko ­
ści me produkowali w y ­
krzykując krotko przeczyta­
ny na ścianie napis: „Da 
ma, Szwecja, Norwegia, 
Finlandia".  A przecież na 
leżałoby wprowadzić mlo 
dzież polską — właśnie w 
tym celu przyjeżdżającą na 
Festiwal — w problematy  
kę każdego narodu. I na 
prawdę — kolego przewód 
niku, którzyście tak szero 
ko opowiadali o algerskich 
wyrobach ludowych  i  ga­
lanteryjnych  — należało ra ­
czej długo mówić o alger- 
skiej walce o wolność; haf 
towane portfele  i bute lk i  
z alkoholem  są ty lko  orna 
menlem, a nie sensem tego 
stoiska. Przewodnik nie 
zwrócił  uwagi ani na foto 
grafie nagrobków  Juliusza i 
Bthel Rosenbergów, ani na 
ciekawe i  charakterystyce  
ne sprawy oświaty murzyn  
skiej w Afryce. Nawet ta­
ka ciekawostka ja k  foto­
grafio. chaty  stojącej na 
równiku, pod napisem 
„R ów n ik "  ł  dwoma drogo­
wskazami (północ - połud­
nie) uszła uwadze wyciecz­
k i dziko poganianej przez 
przewodników.

Nieraz będę powracał do 
fest iwalowej wystawy. Treść 
w nie j zawarta  — oskarży- 
cielska i a f irmująca j  es* 
pyszna. Są stoiska budzące 
gniew, inne budzą w z ru ­
szenie. Bogata wystawa.  
Dlatego trzeba mieć żal — 
i należy to napisać wyraź­
nie, do je j  organizatorów  
czy admin istra torów, którzy  
tak zlekceważyli rolę poti- 
t.yczno - wychowawczą tej 
światowej rew i i  problemów.

Zwiedzajc ie  — póki czas — 
wystawę, m ija jąc  przewodni­
ków i cerberów. Byłoby do­
brze, żeby wystawa jeszcze 
czas jakiś  po Festiwalu zo­
stała i  mogła być oglądana.
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lf> sierpnia i t r .  na ulicach 
Warszawy odbył się m ię- 
dzyntirodmpy pokaz ko­
stiumów narodowych. Na 
zdjęciu: dziewczyna z W ie t­

namu.

T oto :  B a ra n o w s k i (C A T)

m NŻYNIER T a r- [P a ry ż a  podają w łaśnie w le- 
nawski, szpako- j czorne wiadomości, Mediolan 
w aty starszy pan j ogłasza reklam ą najnowszej 
w w ieku około j brylant,yny. Big — Ben odzywa 
pięćdziesiątki sie- j się na fa li Londynu, a z Ko­

penhagi płyną dźw ięk i, foks­
trota... W chodzimy do kuchni.

Inga Jergensen: podobne 
kuchenki gazowe i elektrycz­
ne są i u nas, w  Danii. Nie 
przypuszczałam, że są w  Pol­
sce tak nowocześnie urządzo-

oział w  fotelu czy 
tając książkę. W tem zabrzę­
czał dzwonek.
,  — Przepraszam pana za te 
niespodziewaną wizytę, ale cf 
m łodzi Duńczycy bardzo chcie­
li  zobaczyć jakieś pryw atne 
warszawskie mieszkanie. Za­
uważyliśm y św iatło  w pań­
skich oknach, i jesteśmy.

— Wcale nie gniewam się.
Jesterh nawet bardzo rad; nie 
spodziewałem się tak m iłych 
gości. Przepraszam za niepo­
rządek w. mieszkaniu"

A lice Aagesen: bardzo chcie­
liśm y zobaczyć jakieś warszaw 
skie mieszkanie.

Inżyn ie r: jest tu dwupoko- 
jowe m ieszkanie z kuchnią, !
łazienką, przedpokojem. W ne kuchnie. Na każdym kro- 
tym  pokoju pracuję... j  ku spotykamy ,siq z' prawdą,

Mieszkam, owszem wygód- która podważa k łam liw e  in ­
nie. Prawda ty lko , że nie wszy- ! formacje o Polsce, k tó rym i ra- 
scy w  W arszawie tak miesz- j  nas Prasa- M ów iono nam. 
kają. Jeszcze w ie lu  ludzi cze- ! *e w  Polsce ludzie są źle u- 
ka... W idzicie sami — budu- i brani. Tymczasem widzę, że 
jem y, ale nie od razu... I ludzie są nieźle ubrani, w ie lu

F rank Hansen:

Bent Sture: pan m ów i dob­
rze po niemiecku, zna pan an­
gielski...?

Inżyn ier: uczyłem się języ­
ków, a i czasami wyjeżdżam 
za granicę...

Bent Sture: pan jest oczy­
wiście członkiem partii.

Inżyn ier: nie.
Bent S fure: O! I wyjeżdża 

pan za granicę, mieszka pan 
na M DM-ie? Nie chce m i się

Pewien turysta amerykański 
bardzo się nawet. Oburzył, k ie­
dy odmówiono mu ¡sprzedaży 
syreny stojącej w kopenhaskim 
porcie...

Macie w Danii w ie lu  przy­
jaciół. Tych tysiąc stu Duń­
czyków, którzy są na Festiwa­
lu, to wasi przyjaciele na ca­
le życie. Ale nie ty lko  oni. 
W ielu z nas pozostało w  Danii, 
w ie lu  w  A ng lii nié mogło do-

W warszawskim m ieszkaniu
to po prostu pomieścić w  gło­
wie.

Inżyn ier podchodzi do Szafy 
i w y jm u je  album ze zdjęciam i 
z Kopenhagi. Opowiada swoje 
wrażenia z pobytu w  Danii. 
Wszystkich ogarnia fala

czekać się na upragniony pa­
szport do Polski. Jesteśmy bar­
dzo wzruszeni, ié  z taką sym­
patią odnosicié się do naszej 
ojczyzny, że tak popularne są 
w  Polsce książki Andersena i 
M artina Nexo. Czytałem jedną 
ty lko  książkę polskiego pisa­
rza: „Tęczę“  Wandy W asilew­
skiej. W ydaje m i się, że w y o

wspomnień, k tó ra  atmosferę 
czy każde ! ' est nawet bardzo elegancko [ w  warszawskim  mieszkaniu 

w  Warszawie może mieć tele- 1 “ branyc*1’ że n ik t n i- czym jeszcze cieplejszą. . . .
komu nie dyk tu je  js k  ma się | Poul Kam pp: bardzo m iło ! wiele więcej czytacie niż my. 

T . i i . ,, . ubierać, a obdartych nie w i-  jest spotkać warszawiaka, z że macie wiecei kvażek i że
7#.!tn l™ i* rtn tei i ’ ?zczegolnł*  i * '  ! działam. W ystawy sklepów są k tó rym  można porozmawiać o [ książki są u was o w iele tań- 
zeli mu to jest rzeczywiście i co prawda brzydsze niż w  Ko- | Kopenhadze, o Danii. N iew ie- 

_ pwrzeone. jednak na założę- j penhadze, m niej starannie u- j  !e prawdy o ludowej Polsce 
•nie trzeba poczekać. | rządzone, ale w  sklepach m o ż -! można się dowiedzieć w  Da-

Bent Sture: czy wszystkie j na dostać niemal wszystko, co ! n ii z ofic ja lnych źródeł. Wszy- 
stacje może pan odbierać na j niezbędne i co najważniejsze stko dlatego, że należymy do 
swoim radioodbiorniku? |— jest znacznie w ięcej kupu-)N A TO . Am erykanie czują się

Inżyn ie r otw iera aparat. Z I jących, niż u nas. ! u nas ja k  we w łasnym  domu.

śze. Pomimo, że u naś jest 
więcej neonów, u was jest 
więcej ku ltu ry .

Otto Jensen: chciałbym zo­
stać inżynierem. Trudno uw ie­
rzyć, że pan. inżynierze, był 
kiedyś robotnikiem .

Inżyn ie r: życie przed w a­
mi...

O tto Jensen. Gdy chodziłem 
jeszcze do Szkoły, ulubionym  
moim zdjęciem było m odelar­
stwo. W Danii nie ma św iet­
lic. Siadałem więc na kra­
wężniku chodnika i robiłem  
samoloty z patyków. Zazdro­
szczę swoim polskim  rówieś­
nikom  pałaców młodzieży i 
nawet skrom nych św ietlic.

Skończyłem szkołę ochotni­
czą i zacząłem się starać o 
miejsce term inatora. 11-let.ni 
chłopcy wpisują się na fabryk 
czną listę ubiegających się o 
pracę, aby po trzech latach, 
gdy ukończą szkolę, mogli u- 
biegać się o przyjęcie do fa ­
b ryk i. Trzeba mieć w iele szczę­
ścia, aby dostać pracę.

Żośtać w ykw a lifikow anym  
robotnik iem  — to moje na j­
większe pragnienie. Po pracy 
szedłbym do modelarni...

•śr
Gdy m łodzi Duńczycy po 

dwugodzinnej rozmowie i zwie 
dzaniu mieszkania,, po ciągną­
cym się długie m inu ty  serde­
cznym pożegnaniu i wym ianie 
adresów, opuściwszy mieszka­
nie inż. Tarnawskiego, wyszli 
na plac K onsty tuc ji — na e- 
stradzie miodzież francuska 
śpiewała:

Chcemy pokoju
dla wszystkich.

Chcemy, by zmienił się 
świat,

Chcemy spełnienia s w y c h  
marzeń...

ALE K S A N D E R  K O M IT A t

W.30
A Ige-r. F ra n ę ja , G w ade lupa ,

10.00— 14.00 — S p o tka n ie  m io -  M s ir t ln ik a , M a.roko. T u n is . M a- 
dz ieży k ra jó w  e u ro p e js k ic h , dagaakar — E strada  w CentraJ- 
część a rty s ty c z n a  z u dz ia łem  Bvm  p a rk u  K u ltu ry ,  W ybrzeże 
ZSRR, D a n ii. N ie m ie c , W łoch, K ośc iu szko w sk ie
P o ls k i, W. ^ B r y ta n ii  — SaJa C h in y , K o rea . U SA — Estrada  
K ongresow a  P a łacu K u ltu r y  1 na  p lacu  na R ozdrożu 
N a u k i.

10.00— 13.00 — Z a m k n ię c ie  sp o r­
to w y c h  zaw odów  fe s tiw a lo w y c h  
— P a rk  A g ry k o la .

16.00— 18.00 — W ie czó r k u  czci 
F ry d e ry k a  S c h ille ra  — T e a tr

Koncerty
10.00 — B u lf fa r ls  — so liśc i — 

Sala K o n c e rto w a  Pa łacu K u ltu ­
r y  i  N a u k i

20.30
R u m u n ia  — Sala K o n c e rto w a  

Pałacu K u ltu r y  1 N a u k i 
W ęjgry F ilh a rm o n ia  N a ro d o ­

w a, u l. S ien k ie w icza  12 
CSR — T e a tr  A te n e u m , u l. 

Ja racza  2

Przedstawienia teatralne
16.00 — F ra n c ja , 7-espół te a tru  

im . 14 lip c a  — ..S y z y f i  ń m le rć “  
M e rle  i  ,,Ladaczn ica  z zasada­
m i“  S a rtre ‘ a — T e a tr  A te n e um , 
u l. Jaracza 2

16.30 — „ Ig ra s z k i z d ia b łe m “  
D rd y  — T e a tr  L a lk o w y  „G ro ­
te ska “ , n a m io t p rz y  u l. Ś w ię to ­
k rz y s k ie j

19.15 — „H ra b in a “  M o n iu s z k i 
— O pera , u l.  N o w o g ro d zka  49 

20.00
„Ig rasńkd  z d ia b łe m “  D rd y  

a s o , JVs. ^  T e a tr  L a lk o w y  „G ro te s k a “ , na- .
m ię d z y n a ro d o w y c h  m io t p rz y  u l. Ś w ię to k rz y s k ie j f  
a r ty s ty c z n y c h  i  „O p e ra  c h iń s k a “  — T e a tr  P o l- f

W o jska  P o lsk iego  w  P a łacu K u l­
tu r y  1 N a u k i.

21.00—24.00 — P rz y ję c ie  dla
la u re a tó w
k o n k u rs ó w  o lV f f V vu.V v.. - .
c z ło n kó w  ju r y  — S ala K o lu m - s k i, u l.  K a ra s ia  2 
now a R ady P aństw a, u l.  W ie j­
ska 5.

•- Îm . r

,.T i

Spotkania*)

„T a k ie  czasy“  J u ra n d o U  — 
T e a tr  K a m e ra ln y , u l. Fo ksa l 16 

20.30
F ra n c ja  — zespół te a tru  J. 

F a b b rie  „ A r le k in “  — T e a tr  Ope- 
9.00—14.00 — S tu d e n tó w  w y * -  r e tk i ,  u l.  P u ła w ska  38

R u m u n ia  — „H u m o r  na szn u r­
k a c h “ , p rze d s ta w ie n ie  e s tra d o ­
we m a r io n e te k  — T e a tr  K u ­
k ie łk o w y  w  P a łacu K u ltu r y  i

X II dzień Festiwalu
(Dokończenie ze str. 1)

rech m ocarstw w Genewie. 
M łodzież azjatycka zwiększy 
swe w y s iłk i celem zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego“ .

W „S adz ie  P rz y ja ź n i“

| A  dnia Festiwalu harcerze 
|  f  spotkali się z zagranicz- 

nym i delegatami, m.in. 
w  Zespole PGR-W iianów — w 
„Sadzie P rzyjaźni“ .

Sad, w  którym  odbywa się 
to  spotkanie posadziły pol­
skie dzieci z myślą o nich. z 
m yślą o Festiwalu, nazwały go 
„S ad im  Przyjaźni“  i tu a nie 
gdzie indziej pragną się z n im i 
spotkać. A otóż zaczyna się ta 
niezwykła harcerska zbiórka 
Jak zwykle grają fan fary, du­
dnią werble, zwykła komenda: 
baczność i spocznij! Białe b lu ­
zy i czerwone chusty. A le  spój­
rzcie — raport odbiera delegat 
z L ibanu — ciemnoskóry, o kę­
dzierzawych włosach.

Tu — rzecz, jasna nie prowa­
dzi s:ę długich zasadniczych 
dyskusji. Tu chłopcy i dziew­
częta z różnych k ra jów  po p ro ­
stu bawią się z polskim i dzieć­
m i w ..berka“ i „czarnego lu - 
da". „k lasy" i „kó łko  grania­
ste“ , „ojca W irg iliu sza “ , „ lisa “ , 
„n iedźw iedzia“ j sto innych, 
nieznanych dotąd, depiero co 
poznanych zabaw. W ymieniono 
już podarunki. Dziewczęta niań- 
czą la lk i i misie, setki m isiów 
i la iek. Chłopcy — nakręcają.

g!ii i .  F ranc ji; chińska — z
młodzieżą G recji i Cypru.

W św ie tlicy M in isterstwa 
Kolei odbyto się spotkanie m ło­
dych kole jarzy różnych k ra ­
jów. Spotkali się również m ło­
dzi turyści. Dziewczęta ponad 
20 narodowości om ów iły  na spe- 
c ja inyńt zebraniu swoje troski 
i radości, postanowiły zacieśnić 
więź przyjaźn i nawiązaną na
Festiwalu. W Zarządzie G łów ­
nym  TPP-R delegaci na Festi­
wal — przedstawiciele Towa­
rzystwa Przyjaźni B ry ty jsko  - 
Radzieckiej i Towarzystwa
Przyjaźni Szwajcarsko - Ra­
dzieckiej spotkali się z czoio-

śetą po  zapoznan iu  się z w ys ta w ą  j 
p o w ie d z ia ł: „W ie d z ia łe m , że w | 
d z ie d z in ie  o ś w ia ty  z ro b iliś c ie  b a r. 
dzó dużo. a le ża w asze os iągn ię ­
cia są aż ta k  im p o rtu ją c e , po­
w ie m  szczerze — n ie  sa d z iłe m ".

„N igdy w ięce j  
bom by a to m o w e j!"

Z program am i ga lowym i w y ­
stąp iła młodzież Węgier, 
M ongo lii, W ietnam u, A r ­

gentyny, B razy lii, Chile, Kolum - 
1 b ii, M eksyku, Wenezueli oraz 
! po raz d rug i — Rum unii. Odbył 
się tokże koncert laureatów 
konkursów  festiwalowych. Po­
za tym  poszczególne delegacje 
przedstaw iły  swe program y na. 
rodowe.szawskimi arch itektam i i u rb a - : 

nistam i spotkali się w siedzibie
Stowarzyszenia Dziennikarzy) Jak sądzicie, czy można w 
Pieskich dziennikarze za g ra -, przeciągu dwóch godzin odbyć 
itit-zn,, którzy przybyli na I e_ .podróż do A us tra lii, Gwadelupy. 
s tlw a l- Cypru. M a rty n ik i, Japonii.

W Akadem ii Teologii K a to -1 Szwecji. Wysp Kara ibskich, «by 
liok ie j na Bielanach odbyło się tam obejrzeć ludowe tańce, pn- 
spotkanie młodzieży k a to lic k ie j1 stuchać pięknych, narodowych 
r różnych kra jów , biorącej u- pieśń: i m uzyki? Na pozór w y ­
dział w Festiwalu. Na spotka- daje sj<? to niemożliwe. A jed­
nie przybyło ok. 300 młodych j nak podróż taką odbyła licznie 
ka to lików  ze wszystkich części i zebrana w am fiteatrze w P*ar- 
świata. Uczestnicy zadawali |U1 Agryko la publiczność, która 
liczne pytania, dotyczące polo- j przez dw ie godziny m iała moż-

szych  ucze ln i w y c h o w a n ia  f i -
Tycznego — A k a d e m ia  W ych o ­
w a n ia  F izycznego  — B ie la n y , u l 
M a ry m o n c k a .

9.00— 13.30 — s tu d e n tó w  szkó ł N a u k i
m u z yczn ych  i  m ło d y c h  m u z y - C h ile  — zespó ł te a tra ln y
k ó w  — P a ń s tw ow a  W yższa „D ro g i B o g a “  — T e a tr  P ow -
S zko ła  M uzyczna , a l. S ta lin a  3 gzechny, u l. Z a m o js k ie g o  20

15.00—  18.00 — C zo ło w ych  sp o r­
to w c ó w  z m łod z ieżą  — S ta d io n y  
i o b ie k ty  sportow e .

10.06— 13.00, 15.00—18.00 — S po t­
k a n ia  d e le g ac ji — . O d w ie rt' 
p rz y ja ź n i“  — S ied z ib y  d e le g ac ji

Imprezy artystyczna
P R O G R A M Y  R A K O W E

20.30 — ZSRR (powtórzeń*'?'! — 
H a la  G w a rd ii,  p lac  Ż e lazn e j 
B ra m y

21.00 — B ra z y lia  — S ala K o n ­
g resow a Pa łacu K u ltu r y  i N au ­
k i

P R O G R A M Y  N A R O D O W E
16.00 — CSR. S ło w a c k i Zespół 

L u d o w y  — E s tra d a  na  p lacu 
S ta lin a

C h in y  — H a la  G w a rd ii,  p lac 
Ż e la zn e j B ra m y

K a nada , R e g io n a ln y  Ze*mół 
P ieśn i i Tańca — T e a tr  M ło ­
d z ieżow y w Pa łacu  K u ltu ry  i 
N a u k i

S zw a jca ria  — K in o  le tn ie  w 
C e n tra ln y m  P a rk u  K u ltu r y

P o lska  — S o liści i zespoły 
re g io n a ln e  — E strada  za A rse ­
na łe m

O rk ie s tra  lu d o w a  
na  R y n k u  S tarego

Filmy festiwalowe
15.00—23.00 (4 seanse) — „P s io . 

g lo w c y “  (CSR, w e rs ja  a n g ie l­
ska) — M u ra n ó w , p lac D z ie rż y ń ­
skiego

16.00— 22.00 (3 seanse) 
„P o ru c z n ik  Rakoczego • (węg.

w e rs ja  fir.) — M o skw a , u l- P u ­
ła w ska  19.

„P s io g  ło w c y “  (CSR, w ers ja  
ang.) — M u ra n ó w , p lac  D z ie r­
żyń sk iego

Zestaw  f i lm ó w  d o k u m e n ta l­
n y c h  p ro d u k c ji  w ło s k .e j (w e r­
sja o ry g in a ln a )  — Ś ląsk, u l. 
Ż u ra w ia  3/7.

18.00— 22.00 (2 seanse) 
„C z a rc i ż le b “  (p o i.) — E k ra n

w  M ias teczku  Z lo to w y m  na 
G ro ch ó w ie

„P ie rw s z y  po B o g u “  ( fr . )  — 
E k ra n  w  M ias teczku  Z lo to w y m  
na R akow cu

„W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  ( f r . )  — 
E k ra n  w M ias teczku  Z lo to w y m  
na B ie la n ach

i na łe m
R um u n ia  • 

— E strada  
M ias ta

Cyrk

p rz y  pl.

*  « i f  A*^ f. Y

ifc -2 msm
nose podziwiaćżenią kościoła kato lickiego w

Polsce Ludowej i działalności j  spotów artystycznych z 
postępowych kato lików  ora?- 1 kra jów 
dz ie lili się poglądami na temat 
udziału ka to lików  w walce -o 
pokój i przyjaźń młodzieży.

W godzinach popołudniowych 
na konferencji prasowej opo­
w iedzie li dziennikarzom  o swej 
pracy znani film ow cy zagrani­
czni — aktorka meksykańska

występy ze 
tych 7

nakręcają bez końca samocho- Rcsaura Revueltas, holenderski 
■ ■ trak tory , ko le jk i i próbują twórca film ó w  dokum entalnych 

„czy chodz i; n a  pobliskie j szo- _  Joris Ivens j reżyser bra­
sie. Nie próżnują i łowcy auto- j zy lijs k i — A lberto  Cavalcanti.

P iękny, powolny taniec au­
s tra lijs k i przy dźwiękach kasta- 
nietów zmusza wszystkich do 
zadumy. W ydaje się, że młodzi 
tancerze i tancerki nie chodzą, 
a płyną po scenie.

Na scenę wchodzą sztyści
japońscy.

M ienią się w  słońcu różno­
barwne s łro e  japońskich

grafów. .Tak Festiwal Festiwa- ' ’ w "g ^ z in a V h “  popołudniowych dziewcząt. Hucznym i oklaska­
łem nie było lepszej okazji za- grupa młodzieży H iszpanii zło- j m i nagradzają zebrani ptesn

żyła wieńce i kw ia ty  u stóp j m iłosną z wysp leżącychpsin ić do ostatniego miejsca ze- na
sz} \  i no.es,). I Grobowca Mauzoleum Gen. Ka- j  po łudniu Japonii. Na scenę

...A jednak nie jest tak, że j rola Świerczewskiego, a k ilk u - j wchodzą tancerze. Okazuje się, 
•ad ten nie za kw itł i nie w y- : dziesięcioosobowa delegacja p ra -i że przygrywający do tańca ja -

harm oniści po tra fiądał jeszcze owoców. Jego pierw - ¡cewników transportu fćstiwalo- 
szym. najcenniejszym  owocem | w °g °  z NRD, W ęgier i Czecho- 
je«t zawarta tu dziś przyjaźń 
polskich dzieci z dziećmi 
narodów.

M iłe  p o d a rk i

W  G O D Z IN A C H  ra n n y c h  ucze­
s tn ic y  F e s tiw a lu  z w o j. 
szczecińsk iego spotka .lt się 

*  de legac ją  szw edzką. W rę c z y li 
om  sw ym  ko legom  zza B a łty k u  
p rzyg o to w a n e  przez m łod z ież  
po lska  p o d a rk i: a lb u m y  z p ię k ­
n y m i w id o k a m i W a rsza w y  1 ca­
łe j  P o lsk i, c h u s tk i fe s tiw a lo w e , 
łac in ie  w yk o n a n e  w y c in a n k i i  
m a lo w id ła  lu d o w e  ttp . M to d z t 
Szw edzi — oprócz  d ro b n y c h  u p o ­
m in k ó w  — w rę c z y li szczee in ia - 
knm  p ię k n y  sz tandar fe s tiw a lo ­
w y  — dar p ostępow ej o rg a n iz a ­
c j i  m iodz iezy  p o łu d n io w o -w s c h o ­
d n ie j S zw ec ji.

M łodzi ka to l icy  
t a  p ok o jem  I p rzy jaźn ią

V T  AŻDY dzień Festiwalu j 
JfA przynosi coraz to nowe ! 

spotkania młodzieży róż­
nych krajów , różnych przeko­
nań, różnych zainteresowań. 
Młodzież polska gościła na Ra­
kowcu delegatów Czechosłowa­
c ji, artystów chińskich, a w 
miasteczku na Grochówie m ło­
dych Norwegów, Finów, Duń­
czyków, Islandczyków. A u­
striaków . Szwajcarów, Szwe­
dów. irańczyków. Młodzież 
Zakładów W ytwórczych Apura- ! 
tu ry  Oświetleniowej podejmo- i 
wała delegatów N igerii. Na wy- ; 
Stępy Studenckiego Teatru Sa- ; 
ty ryków  z Gdańska przybyli | 
artyści francuskiego „Theatre j 
Jacques F a ljb ri“ i angielskiego ) 
„U n ity  Théâtre“ .

W salach Stów. A rch itek tów  | 
radzieccy pionierzy spotkali się 
z pu sk im i kolegami. Delèga- j 
tów  Polski gościła młodzież ra­
dziecka w swèj siedzibie w 
Ursynowie i młodzież In d ii w 
swojej kwaterze. Spotkała się ; 
także młodzież radziecka — z 
fińską ; koreańska — z amery­
kańską. angielską, francuską.) 
szwedzką, szwajcarską, włoską;) 
niemiecka — z angielską; m io­
dzież Iraku  — z delegatami' An-

....... Słowacji — wieńce na Cmenta-
st u | rzu Żołnierzy Radzieckich.

| W porządkowaniu terenu Cen- 
I tralnego Parku K u ltu ry  i W y­
poczynku na Powiślu w zię li u- 
dział m łodzi Duńczycy, Niemcy. 
Anglicy, Marokańczycy, Tune- 
zyjczycy i Ałgerozyc.y.

W  godzinach wieczornych od­
było się przyjęcie dla dzienni­
karzy zagranicznych i kra jo- 

| wych wydane przez Międzyna

ponscy
rów nie  dobrze posługiwać się 
tym  instrum entem , ja k  swym i 
egzotycznymi ludowym i, in s tru ­
mentami. Gdy kończy się ta ­
niec jjonad caiym parkiem  leci 
niesiona przez g łośn ik i potężna 
pieśń „N igdy więcej bomby 
atom ow ej“ . Pieśń śpiewana 
przez przedstaw icie li narodu, 
k tó ry  jako jedyny na ś-wiecie 
przeżył gehennę H iroszim y. Gdy 
kończy się pieśń nad am fitea­
trem  zryw a się potężny, długo

rodowy K om ite t V  Światowego ! nie m ilknący huragan braw, któ-
Festiwalu.

W sa lach  U n iw ersytetu

W

ry  wzmaga się jeszcze gdy do 
m ikro fonu  podchodzi m łodz iu t­
k i Japończyk i  wznosi w  języ­
ku polskim  okrzyk: niech ży­
je pokój i przyjaźń!

A rtyśc i szwedzcy pokazali 
zebranej publiczności swe tań­
ce i  wesoie pieśni ludowe oraz 
skoczną polkę.

Na zakończenie występowały 
jeszcze hucznie oklaskiwane ze­
społy z M a rtyn ik i, Gwadelupy i

W arszaw ie  w  ezaeiie trw a ­
n ia  F e s tiw a lu  czyn nych  jes t 
c a ły  szereg w y s ta w , zapo­

zn a ją cych  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu  
z o«nągnieciam i w  d z ie d z in ie  k u l­
tu r y .  o ś w ia ty  czy  te c h n ik i róż­
n ych  n a ro d ó w .

M ieszcząca się w  sa lach U n i­
w e rs y te tu ' W arszaw sk iego  w y s ta ­
w a  „10 la t  o ś w ia ty  w  Polsce L u ­
d o w e j“  je s t chyba  je d n ą  z n a j­
c ieka w szych  w y s ta w , ja k ie  czyn ­
ne są w  d n ia ch  F e s tiw a lu .

Z w ie d z a ją c y  w y s ta w ę  delegaci .
za g ra n iczn i z p o d z iw e m  m ó w ią  o Wysp K a r a ib s k lC n  
naszych os ią g n ię c iach  w  d z ie d z i­
n ie  o ś w ia ty . B o też je s t co c h w a ­
lić . O to  w y k re s  m ó w ią c y  o ty m , 
że podczas g d y  w  ro k u  1933 m ie ­
liś m y  na w s i za le d w ie  2.353 szko­
ły  7 -k!asow e dziś m a m y  11.323.
O to  sala pośw ięcona  w a lce  z a n a l­
fa b e tyzm e m , nad k tó rą  w ie lk i 
nap is  g łos i: . .M ie liś m y  w  P o l­
sce 5.500 000 a n a lfa b e tó w , dz is ia j 
a n a lfa b e ty z m  ja k o  z ja w is k o  spo­
łeczne p rzes ta ł w  Polsce is tn ie ć “ .
A  cz y w  i eci e 11 e dz i eei roz pocz - 
n ie  \y ty m  ro k u  naukę  w  p ie rw ­
szej k las ie  szko ły  p o d s ta w o w e j?
660.000 M ożna by  z a lu d n ić  n im i 
o g io rh n e  m iasto.

O sta tn ia  sala w y s ta w y  pośw ię ­
cona jes t n au czyc ie lo m  i  s łucha ­
czom  za k ładów  ksz ta łcen ia  n a u ­
czy c ie li. Uwagę w s zys tk ich  z w ra ­
ca tu  fa k t ,  że 60 p roc . m łodz ieży  
uczące j sie w  zak ładach  ksz ta łce ­
n ia  n a u czyc ie li o trz y m u je  s typen ­
d ia .

Hans R onck  p rz y b y ł na F e s ti­
w a l z E r fu r tu .  R ozm aw ia jąc  z 
n im  n lesposób n ie  dz/.wić się. 
ja k  dobrze  o r ie n tu je  się on w 
n a jw a ż n ie js z y c h  d la  naszego k ra ­
ju  sp raw ach . H ans m ó w i, że u 
n ich  w  E r fu rc ie  m łodz ież  bardzo 
in te re s u ję  się ty m  ja k  na ród  p o l­
sk i o db u d o w u je  sw ó j zn iszczony 
przez h it le ro w c ó w  k ra j.  A le  po ­
m im o  to. że sp ra w y  naszych o- 
s iągn ięć  n ie  są d la  Hansa now o -

K o n ku rs  tanga

B l i s k o  30 tys. chłopców i
dziewcząt baw iło się na 
placu Dzierżyńskiego, 

św ie tna  orkiestra braci Lepa- 
towskich z miejsca porwała 
młodzież do tańca. Nieznaczne 
opóźnienie zabawy szybko po­
szło w  niepamięć.

Znacznie popularn ie jszy od 
wczorajszego konkursu fokstro­
ta okazał się konkurs na na jle ­
piej odtańczone tango. Konfe-

W  fe s tiw a lo w y m  m iasteczku

Więcej spotkań!
Szło Ich czterech, coś m iędzy | go. C zyżby nasi qoście 

potem zaczęła nicy odm awiali? Skądże!sobą rozm aw iał
si? n iegroźna sprzeczka — bo­
daj o apara t. Sprzeczka w  koń­
cu uciohła, m^żna było poqad jć .

Są uczestnikam i Festiwalu z 
Iłży  (woj. kie leckie). M ieszkają  
na Rakowcu — już drug i dzień. 
Gdzie teraz idą? Idą do m iasta, 
chcą coś zobaczyć, porozm a­
wiać. Robią to na swoją rękę, 
liczą ty lko na siebie, na własny  
spryt.

Nie chcą m arnow ać czasu. 
G rupow y, Edek Sadkowski m ó­
wi: „D zis ia j o ósmej polecono 
mi zrobić  zb ió rkę  g rup y . Coś 
m iało być. Zrob iłem . Nie było 
nic. O 9.20 — znowu zb ió rka .
Zrobiłem  *— i dalej nic. O 10 
— też. A z b fż a  się 11. Dokąd  
m am v siedzieć w  m iasteczku?

W łaśnie — dokąd m ają  sie­
dzieć w m iasteczku?

D ziewczęta z Płocka (woj. w a r­
szawskie): Popis, Tom kiew icz I 
K azim ie rk iew icz , m ówią: „W czo­
ra j p rzez cały dzień byłyśm y  
ty lko  w  c yrku  chińskim . Z n ikim  
nie rozm aw iałyśm y. A teraz  
patrzcie  Jest p rzedpo łudnie  i za­
m iast spotkania z delegatam i za­
g ran icznym i m am y występ ze­
społu z C iechanowa, k tó ry  w i­
dzieliśm y już „sto ra z y “ . Dobrze  
jest chodzić na w ystępy a rty ­
styczne, na zawody sportowe — 
ale chcemy spotkań z m łodzie­
żą za g ran ic zn ą “ .

Nie kończąca się litan ia  żądań: 
w ięcej spotkań! W ięcej spotkań  
z delegatam i zagran icznym i!

Uczestnicy dom agają  się te-

z zagra-

Więc gdzie jest słabe ogniwo? 
Chyba w często nieudolnej, ku la ­
w ej o rg an izac ji spotkań. Zresz­
tą — tej o rg an izac ji, jak  widać, 
n ie jed nokro tn ie  w ogóle brak. 
K om endy m iasteczek w kłada ją  
w iele w ys iłku , aby . sprostać 
swoim zadaniom . P racu ją  o f ia r ­
nie, z poświęceniem. Ich trud  
musi być jednak bardzie j skoor­
dynow any, b ardzie j przem yśla ­
ny.

T rz y  niepełne d n : przebyw a  
uczestn ik na Festiwalu. Na ten 
ud zia ł m usiał zasłużyć n ieraz  
tru d n ą  pracą 1 niejednym  w y­
rzeczeniem . Po powrocie ma 
opowiadać m łodzieży swoje w ra ­
żenia. ma tłum aczyć i głosić ha­
sła Festiwalu, być rzeczn ik iem  
p rzy ja źn i m łodzieży świata.

Czas uczestn ika, tak  niew ielK i, 
jest tym  bardzie j cenny. Nie m o­
żna go zaprzepaścić.

Z w yczekiw aniem  godzinam i na 
w y ja zd  z m iasteczka, z bezm yśl­
nym  łażeniem  po m ieście w  b ra ­
ku innego za jęcia  — trudn o  się 
godzić.

Czas uczestnika powinien być 
w pełni w ykorzystany , powinien  
być w m iarę  możności zapełn io­
ny nie d rug orzęd nym i im p re za ­
mi — ale tym , co najw ażn iejsze: 
spotkaniem , rozm ow ą, dyskusją  
z zagran icznym i delegatam i 
(obok, oczywiście, zabaw , p rze d ­
staw ień i innych ro zryw e k). Te­
go oczekują  tysiące uczestników  
w arszaw skiego Festiwalu.

R. K.

— !

O
Calowy występ delegacji 
szwedzkiej. Na zdjęciu: 
obraz sceniczny pt. „Dc- 

iynk i".

Toto: Szypezko (GAF)

P o lska  — W arszaw sk ie  Zespo­
ły  P ieśn i i Tańca  — E strada  w 
Parku na Bielanach

20.00 —  P o ls k a  — S i\ir ien rsk1
Zeupół S a ty ry c z n y  — Dom K u l­
tu r y  „E n e rg e ty k “ , 
K ośc iu szko w sk ie  37 

20.30
A lb a n ia  — C hór, baJet, so liś ­

ci — T e a tr  E s trada , u l. S le r- 
pecka  7

B u łg a r ia  — T e a tr  N a ro d o w y , 
p l. T e a tra ln y

Japon ia  — Zespó ł P leśn i 1 
Tańca — T e a tr  W o jska  P o lsk ie -

10.00, 20.PO
C y rk  „B udap-eet“  -  

U n ii L u b e ls k ie j
C y rk  R ad z ie ck i — u l. E le k to ­

ra ln a  p rz y  p la cu  D z ie rż y ń s k ie ­
go

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  N r  1 — 
P raga, u i;  T a rg o w a  ro g  C y ry ia  

W ybrzeże * M etodego
C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  N r  2 -  

Ż o lib o rz , p lac  p rz y  u l. K ra je w ­
sk iego

Inne Imprezy
N A U K A  P IE Ś N I

16.00
CSR — C e n tra ln y  P a rk  K u l-

go w  Pałacu K u ltu r y  i N a u k i tu r y  ko ło  F o n ta n n y
M e k s y k  — T e a tr  L e tn i ASG , 

R em b e rtó w
CSR — S o liśc i e s tra d y  — 

T e a tr  M łod z ieżo w y w  Pa łacu 
K u ltu r y  i N a u k i

CSR — O rk  os tra  R ad iow a r. 
B rn a  -  E s tra d a  w  C e n tra ln y m  
P a rk u  K u ltu r y  k o ło  M uzeum  
Z ie m i

M o n g o lia  — E strada  na p lacu 
Z w y c ię s tw a

P o lska  — w ars z a w s k ie  Zespo­
ły  P ieśn i i Tańca — E s tra d a  w 
P a rk u  P ra sk im  p rzy  ZOO

W ę g ry  — L ud o w e  Zespo ły 
P ieśn i i Tańca — A m fite a tr  .w 
p a rk u  A g ry k o la

H iszpan ia  — E strada  na R y n ­
ku  S tarego M ias ta

P R O G R A M Y  
M IĘ D Z Y N A R O D  O WE

16.00 _  L ib a n . P o lska  — A m ­
f i te a tr  w  P a rk u  A g ry k o la

ZSRR i  Pols-Ka — P a rk  L a - 
z le n k o w s k l ' w re jo n ie  P om arań - 
cza rn i

G R Y  R O ŻN Y C H  K R A JÓ W
10.00 — CSR — P a rk  A g ry k o ­

la , S trz e ln ic a  za bo iskam i

N A U K A  T A Ń C Ó W  LU D O W Y C H
17.00 — W ęgry  — p iać  D z ie r­

żyńsk iego
21.00 — w. B ry ta n ia  — p lac 

Konstytucji
P o lska  — u l. M ys ia
Zabaw a taneczna (R ad io  C ro - 

chet) — p lac D z ie rżyń sk ie g o .
Zabaw a taneczata (R ad io  C ro - 

chet) — p lac S ta lin a .
10.00-—23.00 — W esołe M ias tecz ­

k o  — c e n t ra ln y  P a rk  K u ltu r y  
nad  W isłą

*) uczestników Festiwalu.

Ku czci W h itm an a
Z E starośw ieckie j fo tog ra­

f i i  spogląda surowo pię­
kny  starzec o srebrzystej 

brodzie, w  szerokoskrzydłym  
kapeluszu. Z lew ej s trony p o rt­
re tu  spływa ku  ziem i ogromna 
flaga amerykańska. Nieco z 
boku, w  cieniu m ały s to lik  
prezydium . Czterej mężczyźni 
siedzący przy n im  — to repre­
zentanci praw dziw e j, hum an i­
stycznej k u ltu ry  k ra jó w  tam te­
go brzegu A tlan tyku . Siedzą 
obok siebie: am erykański pisarz 
Abe Capek, Peter Blackman —  
poeta z wyspy Barbados w  In ­
diach Zachodnich, w y b itn y  p i­
sarz argentyński Alfredo Va-

ransjer nie musiał powtarzać ) re lla  autor „C iem nej rzek i“ , 
dwa razy zaproszenia na estra- s łynny poeta kubański, laureat 
de — w  kilkanaście m inu t zgło- I S ta linow skie j Nagrody Pokoju, 
siło się blisko 30 par, wśród N icolas G uillen . Piąte krzesło
których przeważali oczywiście 
warszawiacy.. Tak rozpoczęła 
się 12 dnia Festiwalu b. po­
pularna na Festiwalu audycja 
„rad io  Crochet“ ...

Muzyka, śpiew i taniec kró­
low ały na placu Dzierżyńskiego 
do północy...

jest puste. — Nazim  H ikm et 
nie m ógł przybyć na wieczór z 
powodu choroby.

Wszyscy czterej jeden po 
drug im  m ówią o W hitmanie. 
Wszyscy czterej są jego w ie r­
nym i uczniam i i kon tynua to ra ­
m i jego w ie lk ie j sztuki. Wszy­
scy czterej p rz y b y li tu, aby

7,łożyć hołd jednemu z n a jw ię ­
kszych ludzi, ja k ich  w yda ły  
S tany Zjednoczone.

B y ł  to  w ie lk i  poeta  1 w ie lk i  cz ło ­
w ie k . W ie lk i poeta, k tó r y  p is » ł; 
„ L it e r a tu r a  może być  w ie lk a  ty lk o  
w te d y , gdy  jes t ś rn d k io m  k rz e w ie ­
n ia  h u m a n ita ry z m u , Sdy *łu7.y 
s p ra w ie  sze rok ich  m as, Kdy zb liza  
lu d z i do sieb ie  1 c z y n i ic h  b ra ć m i “  
W ie lk i cz ło w ie k , k tó r y  m ó w ił,  te :  
„m o im  p ra g n ie n ie m  Jest, b y  we 
w s z y s tk im  co n ap isa łe m  zawsze 
p rzyśw ie ca ła  ja k o  s ta ły  m o ty w  
w za je m na  sympatia p ro s ty c h  lu d z i 
w s z y s tk ic h  k ra jó w .

Surowa tw arz  W al ta W h it­
mana spogląda na salę, tam 
gdzie obok siebie siedzą dele­
gaci amerykańscy i  radzieccy, 
francuscy i chińscy. Spogląda 
na scenę, gdzie m łody am ery­
kański poeta recy tu je  jego
wiersze.

Spogląda na nas wszystkich, 
na tych, ó których i dla któ­
rych  pisał kiedyś:

„G łó w n a  rzecz, to  s p ra w ić  b y  lu -  
rlz.i«! ro z u m ie li się n aw za jem  .iak 
b rac ia . L u d z ie  ma.ią w ię ce j w s p ó l­
nego n iż  różn iącego  Ich . w ię ce j w  
n ich  sz lache tności n iż podłości —■ to 
w ła śn ie  p ragnę  g łos ić  żawśże 1 
w szędzie 1 zawsze od n o w a “ .

S Z K I C E  Z N A T U R Y

W alcz u ko ch a n y
Ziem ia r.asobna w  diam enty i

złoto... Po te diam enty i  złoto 
prz.yszli poszukiwacze n iec ie r­
p liw i, o k tó rych  W alt W h it- 
man z goryczą m ów ił: „P io ­
nierzy, ech pionietrzy“ —

B y li z gatunku tych, którzy
— by zjeść banana —- ścinali 
cele d rz e w o . T r a t o w a l i  dżun- 
glę i w ypow iadając słowo „cy-
w i l i z a c ja “  podpala li z czterech 
k r a ń c ó w  m u r z y ń s k ie  wsie, a 
w y p o w ia d a ją c  słowo „ k u l t u r a “
— dzisiaj, w  umęczonej K en ii 
—. pozowali fotografom, trz y ­
m ając w  ręku Uciętą, k rw a ­
wiącą jeszcze głowę Murzyna.

„P iękna to ziemia, co z Ixo - 
po wiedzie ku go'rom — ku 
tym, porosłym trawą, fa lis tym  
wzniesieniom, wspanialszym 
ponad wszelką pieśń, jaką byś 
o nich pragnął wyśpiewać..."

Pionierzy, ech pionierzy... Z 
chw ilą, gdy stopa ich dotknęła 
tej ziemi, ja kby  oczom zebra­
no Jej bujne, soczyste piękno 
afrykańskie. Gdy w  górskim  
potoku znaleźli pierwszą g ru ­
dkę złota, którego wartości nie 
znali ani Zulusi, ani A fry k a ­
nie — poczęła ich zżeuać go­
rączka, doprowadzała ich do 
obłędu, serca zm ieniła im  w  
złote, zimne i twarde b ry ły .

P ionierzy, ech pion ierzy! 
Wyście to uczyn ili z te j ziemi 
p iek ło  najprawdziwsze.

A  ta ziemia jest piękna. 
„S tó j na niej boso, bo to jest 
ziemia święta...“  — woła w  u- 
niesieniu m łody pisarz po łu­
dniowo - a frykańsk i A lan  Pa­
tom..

Kończył się sierpn iowy dzień, 
gorący, warszawski, fes tiw a lo ­

wy. Nogi bolały m nie już po­
rządnie po całodziennej w łó ­
czędze ulicam i miasta. Czułem 
się nasycony setką w idzianych 
obrazów, słyszanych i prowa­
dzonych rozmów, uścisków dło­
ni i uśmiechów, k tó rym i ludzie 
tu bardzo ho jn ie  obdarzaja. 
się nawzajem. A  jednak sze­
dłem w  dół A griko lą , co ch w i­
lę spoglądając na zegarek.

Za boiskami sportowym i pa­
l i ły  się oślepiające, b iałe świa­
tła re flekto rów . Drzewa zda­
w a ły  się przetkane sinawą bie­
lą, a w ie rzcho łk i ich w ygląda­
ły  ja k  w ykro jone  z nocy b ry ­
ły  o kształtach nieregularnych 
i mocno zarysowanych, podob­
nie jak postacie ludzi idących 
przede mną. Wokół placu, po­
rosłego darnią, po;rozsiadano 
się gęsto — głowa przy głowie. 
M łodsi w sp ina li się na moc­
niejsze gałęzie, k tóre g ięły się 
pod nadm iernym  ciężarem. 
Wśród krzewów, porastających 
wysoką skarpę nad placem, 
ro iło  się ludźm i, a wyglądało 
to tak  jakby  powierzchnia zie­
m i ubarw iona — ożyła, poru­
szała Się i wołała w ie lk im  gło­
sem :

—  D z ie -w ią -ta , za-czy-nać. 
D z ie -w ią -ta , za-czy-nać.

Nie zaczynali. Stal} na ma­
leńkie j estradce w  białych Za­
wojach, naradzali się nad 
czymś gorączkowo, żywo ge­
styku lu jąc. Skorzystałem ’ z 
okazji, przecisnąłem się przez 
tłum , k tó ry  m i złorzeczył i 
pobiegłem tam, ku estradce. 
U jąłem  za ramię pierwszego z 
brzegu M urzyna w  beżowym, 
dobrze skro jonym  garniturze:

— Ty jesteś S ud-A frłka?
Nie mógł się zorientować o

co m i chodzi. Uśmiechając się 
z zakłopotaniem  wodzi! spło­
szonymi oczami, prawdopodob' 
nie szukając tłumacza. K ilk a ­
krotn ie  więc powtórzyłem Sud- 
A frika , dom yślił się i odpowie­
dział:

— No. S ud-A frika . Sudan, 
Sudan. S ud -A frika  tam — wska­
zał w  stronę, gdzie stał samo­
chód rad iowy.

Byłem  rozczarowany: w  de­
legacji południow ’ 0 -  a fryka ń ­
skiej w idzia łem  ty lk o  dw oje 
M urzynów, przy czym on 
w ydał m i się raczej M u la ­
tem. B y ł wysoki, pełny, do­
skonale ubrany — elegan­
cko niemal i patrzy! na 
mnie przez rogowe oku lary. 
W  niczym  nie przypom inał 
ludzi, k tó ry m i wyobraźnia za­
ludn iła  m urzyńskie getta Jo- 
hannesburga. kopalnie złota 1 
węgla, i obszar 7,iemi szczepo­
wej, k tó ra  też jest. gettem. 
W yglądał na lekarza i by ł 
is totn ie jednym  z n ielicznych 
M urzynów , k tó rzy  zdobyli 
wyższe wykształcenie. Spyta­
łem o Alana Patońa, chcia­
łem 7. n im  rozm awiać o jego 
książce, opatrzonej znamien­
nym  ty tu łem  „Płacz ukochany 
k ra ju “ .

— A lan Paton? — pow tórzy ł 
nazwisko i  rozłożywszy ręce 
dodał: no, A lan Paton.

— Dlaczego?
— Pieniądze, pieniądze...
T łum aczył m i potem, że pod­

róż do W arszawy jest bardzo 
daleka, kosztowna, a i z pa­
szportam i było dużo kłopotów.
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Optymizm młodych
W arszawski Festiwal pozo­

stanie na długo w pamięci każ­
dego, * kto  bra ł w nim  udział, 
kto  w idz ia ł młodzież różnych 
kontynentów, rozumiejącą Sig 
doskonale m imo że słowa były 
niezrozumiałe.

Słowa są nieraz zbyteczne. 
Piosenka, uścisk dłoni, uśmiech, 
czy blask oczu wyraża najgłęb­
sze uczucia, wyraża je bardziej 
bezpośrednio niż słowo.

Charakterystyczną cechą w ar­
szawskiego Festiwalu jest op ty­
m izm  młodzieży. Młodzież co­
raz mocniej w ierzy, że zdobę­
dzie przyszłość taką, o jak ie j 
marzy, że bodzie żyła w poko­
ju  i przyjaźni.

B yło  to pewnego wieczora 
pa placu Stalina, u stóp m ie­
niącego sie ja k  w ie lk i k le jno t

Pałacu K u ltu ry  1 Nśukl. Stali, 
otoczeni tłum em  mieszkańców 
Warszawy: Rosjanin, Francuz 
Anglik., Chińczyk, Czechosło­
w a c k a . Włoch i dw ie Szwedki. 
W pisyw ali sobie do festiw a lo­
wych' karnecików adresy, w y ­
m ien ia li Zdjęcia, pisząc na nich 
słowa trw a le j przyjaźn i, słowa 
k tórych brzm ienie zdradzało, 
że uścisk tych m łodych dłoni 
obejm uje cały śwuat.

Na warszawskim  Festiwalu 
■oddycha się k lim atem  przy­
jaźni. W klim acie przy­
jaźni, ja k  kw ia ty  w  słońcu, 
bu jn ie rozkw ita ją  na jp iękn ie j­
sze ludzkie uczucia, pom imo 
że spotykają tu się ludzie o 
bardzo nieraz odmiennych po­
glądach na różne sprawy.

Konferencja genewska wiele 
już dobrego zrobiła r,a świecie.

M iędzynarodow e 
Konkursy Artystyczne 

V Festiwalu
M IĘ D E TN  A RODOWY 
KONKURS t a n c a  

KLASYCZNEG O  
I CH A R A K TE R Y S TY C Z­

NEGO
W k o n k u re n c ji  ta r ira  k la s y ­

cznego trz y  p ie rw sze  n a g ro d y  
o trz y m a li:  M a ry n a  K o n o ra tic -  
wa i B o rys  C h o ch łow  — duet 
i oSR It), Zsuzsa K u n  (W ęgry) 
oraz I r in ć l  L lc iu  1 G a b riè l 
Fopescii — d u e t (R um un ia ). 
C zte ry  d ru g ie  nagroc iy  uzys­
k a li :  G heorghe  C otove lea  i
j i ie n ć  N icu le scu  — d u e t (R u ­
m u n ia ), N in a  T im o fte je w a  * 
Ig o r U k s u s n lk o w  — d ue t 
(ZSRR), E leo n o ra  W łasow a 
iZ S E lt)  o raz M a rg it Müller 
(W ęgry). P ięć trz e c ic h  n ag ród  
z d o b y ły  d u e ty : G a b r ie l i*  L a ­
ka tos i V ik to r  K öna (W ęgry), 
M iro s la v  K u ra  ł  O lga N kalo- 
va (CSR). S im ona  S te fanescu 
i G a lin  B a rbu  (R u m u n ia ), L i ­
liana  W o lska  i S te fan  W enta  
t-p.ska» o raz  Ja n in a  Szarvas 

I V ik to r  Fu Ib p (W ęgry). Po-* 
nad to  p rzyzna n o  5 da lszych  
nagród oraz. trz y  w y ró ż n ie n ia .

W k o n k u re n c ji  tańca ch a ­
ra k te ry s ty c z n e g o  d w ie  p ie rw ­
sze n a g ro d y  o trz y m a li:  .1 tin  
J e n -m in g  I L a n g  C in g - 
n e n  — d u e t (C h in y ), K o n ra d  
D rz e w ie c k i (P o lska ). D w ie  
d ru g ie  n a g ro d y  u z y s k a li:  E lie - 
«er Cohen i Juhuda  Jacoby — 
d u e t ( Iz ra e l) o raz E dm und  
N ow ak  (P o lska ). D w ie  trzec iê  
n a g ro d y  o trz y m a li:  N atsa lá
A m in  ( In d ie )  i E m ilie  G a v r i­
lova (B u lg a r ia ) . Z d o b y w c z y n ią  
c z w a rte j n a g ro d y  jes t P o lka  
Tere«* K u ja w a . P onad to  p rz y - 
znano flw te  dalsze n a * ro d y  
oraz tr z y  w y ró ż n ie n ia .

M IĘDZYNARO DO W Y 
KONKURS GRY 

NA IN STR U M EN TAC H  
DĘTYCH

7.a g r ,  na fle c ie  tr z y  p le r -  
wsze nag ro d y  z d o b y li:  Arnost. 
B o u re k  (CSR), Jacques »« 
T ro q u e r (F ra n c ja ) o raz G eo r- 
«1.1 Z ie n ln  (ZSRR). T rz y  d ru ­
gie n a g ro d y  o trz y m a li:  T o d o r 
K lu c z u k o v  (B u łg a r ia ) , A rn d t 
Schone (N R D ) oraz Iv o n k a  
K re h t in k o v a  (B u łg a r ia ) . Z d o ­
b y w c a m i trz e c h  trz e c ic h  na- 
ffród  sa: A dam  T ry b u *  (P o l­
ska), H e lm u th  R u c k e r (N RD ) I 
lo n  Nastaze (R um u n ia ).

Za grę na k la rn e c ie  tr z y  
p ie rw sze  n a g ro d y  o trz y m a li:  
F ie d o r A n a n iję w s k l (B u łg a r ia ) , 
G e rh a rd  S ta rke  fN R D ) oraz 
B ro n is ła w  P rn r to łrz  (ZSRR). 
T rz y  d ru g ie  n a g ro d y  u z y s k a li:  
A fanas K o le v (B u łg a r ia ) , A n a ­
to l i i  W a s ł lj tw  (ZSRR) o ra *

FUsaheta G re g o ria n  (R u m u ­
n ia ). Z d o b y w c a m i trze ch  trz e ­
c ich  n a g ró d  Są: F ranciszek
W y b ra ń c /.y k  (P o lska ) i £ ł " o r 
N o va k  (CSR). P onad to  P o ­
znano  sześć n ag ród  c z w a rty c h .

Za grę  na trą b ce  trze ch  
p ie rw s z y c h  nag ród  ju r y  n ie  
p rzyzn a ło . Z d o b y w c a m i trze ch  
d ru g ic h  nag ród  są: D im it r  A n - 
g ié lo v  (B u łg a r ia ) , J in  N avara  
(CSR) i L u b o m ir  H ad jev  (B u ł­
g a ria ). T rz y  trze c ie  na£™.?;v 
o trz y m a li:  W il l i  K r  u *  (N1R D >» 
S te fan  H ad ryś  (P o lska) i  E- 
n t i l ia  S zew czyk (P o lska ). Po­
n ad to  p rzvzn a n o  je d n ą  c z w a r­
tą nagrodę.

Za grę  na puzon ie  nag ro d y  
p ie rw sze  o trz y m a li:  Leon  P iw - 
k o w s k i (p o lska ), Zdenek P ulec 
(CSR) l P aun K iro v  (B u łg a ­
r ia ) . T rz y  d ru g ie  nag ro d y  
z d o b y li: J e ft im  K a rakaszev 
(B u łg a r ia ) , S ando r P a lv o jg y i 
(W ę g ry ) i K a r l Jacob (N RD ). 
D w ie  trze c ie  n a g ro d y  o trz y ­
m a li:  K a re l S la v ik  (CSR) I 
Hans B e h rends  (N R D ).

M I ĘDZYN ARODOWY 
KO NKURS GRY 

N A IN STR U M EN TAC H  
SM YCZKO W YCH

w  k o n k u re n c ji  sk rz y p ie c  
tr z y  p ie rw sze  n a g ro d y  o trz y ­
m a li:  M a rek  K o m issa ro w
(Y.SitR), W a le n tin  Z u k  i Bek 
Go San (K o rea ). Z d o b y w c a m i 
n ag ród  d ru g ic h  są: A n ta l K o n ­
tra  (W ę g ry ), A n a o l t j  K is ie ­
lów ' (ŻSR R ), G eo rg i Ba.inov 
(B u łg a r ia ) , V e ra  G y ferm at! 
(W ę g ry ) I Jozsef S ivo  (W ę g ry ). 
N a g ro d y  trz e c ie  o trz y m a li:  
M a u rice  Hasson (F ra n c ja ), Z e ­
non  Płoszą,i (P o lska ), M a n fre d  
S che rze r (N R D ), M ila n  S kam pa 
(CSR) oraz M a rta  O rszagova 
(CSR). P onad to  p rzyzna n o  
n iże  da lszych  n ag ród  oraz 
s iedem  w y ró ż n ie ń . M a re k  K o ­
m is,sarow o trz y m a ! specja lne  
w y ró ż n ie n ie  za w y k o n a n ie  je -  
dnego z ko n c e rtó w .

W k o n k u re n c ji
p ie rw sza  n a g ro d y  o trz y m a li.  
V la d im ir  O rlo v  *„1
E ugen iusz  A ltm a n  (ZsR K ) 
raz J u r i j  E d ig a ria n  
Z d o b y w c a m i n ag ród  d ru g ich  
są: A le x a n d e r  v e c to m o v
(CSR), M ih a ly  V lr lz la y  ( " i "  
g ry ) , C lem ens D in n e r  (NRD) 1 
W ito ld  H e rm a n  (P o lska ). N a­
g ro d y  trze c ie  u z y s k a li:  G eorg i 
P é tk o v  (B u lg a r ia )  i  R u d o lf 
L o ld a  (CSR). N a g ro d y  
c z w a r t*  o t rz y m a li:  A leksan­
der C ie ch a ńsk l (P o lska ) i Laa- 
m aneu  Seppo (F in la n d ia ). P o­
n ad to  p rzyzn a n o  d w ie  dalsze 
n a g ro d y  i  Jedno w y ró ż n ie n ie .

Wiele, bardzo wiele jeszcze się 
spodziewamy. V Festiwal, w ła ­
śnie jego k lim at przyjaźn i, jest 
kontynuacją riuchą konferencji. 
Dziś lepie j niż wczoraj rozu­
m ieją się przedstaw iciele m ło­
dzieży z całego świata. Potężne 
pragnienie pokoju, przyjaźni 
coraz w iększym żarem w ype ł­
nia serca tysięcy m łodych em i­
sariuszy lepszego ju tra  dla 
wszystkich ną świecie.

Jestem weteranem festiwa­
lów. Byłem w B erlin ie  i w Bu­
kareszcie. Z w łasnych obser­
w ac ji widzę jak  bardzo przez 
lata dzielące Berlin  od W ar­
szawy zbliżyła się do siebie m ło­
dzież różnych kontynentów, jak 
bardzo pogłębiła się je i przy­
jaźń. poszerzyła platform a fe­
stiwalu. Jest to w ie lk i wkład 
mtodego pokolenia w u trw a le­
nie pokoju na świecie.

,.W sierpniu kw itną  róże“ — 
śpiewano na Festiwalu be rliń ­
skim. Rosnąca przyjaźń młode­
go pokolenia świata — to na j­
piękniejsza z kw itnących róż.

Nie wiem, czy młodzież pol­
ska w  pełni zdaje sobie sprawę 
ze swych wspaniałych m ożli­
wości rozwoju. Bo jeśli tak, to 
jest z pewnością bardzo szczę­
śliwa.

Jako człowiek film u , {»zna­
łem m ożliwości zdolnej m ło ­
dzieży w  kra jach  zachod­
nio-europejskich. We F rancji. 
Włoszech, H o landii czy Belgii 
— ukończyć szkołę film ow ą 
może bardzo niew ielu. Nauka 
w tych szkołach kosztuje bo­
wiem bardzo wiele. W szkołach 
tych panuje niezdrowa atmo­
sfera zawiści, bezideowość 
Atmosfera ta oplata jak  m ack’ 
polipa dusze tych m łodych lu ­
dzi. którzy nie weszli jeszcze 
nawet na skra j życia, a z oczu 
ich już  uderza znudzenie i 
przesyt.

Pokładam duże nadzieje we
wspaniałej polskie j młodzieży. 
Uważam, że ma ona w iele do
powiedzenia, że dzidki je j 
gorącym sercom i jasnym 
umysłom przyszłość należy do 
niej. Wierzę, że młodzież roz­
sław i jeszcze bardziej im ię Pol­
ski na świecie.

F o to . C AF

Z wizytą 
w Belwederze

GOŚCIE są Z początku tro ­
chę speszeni — olbrzym ia 
większość jest przecież w 

Belwederze po raz pierwszy 
t y lk o  nie liczni w idz ie li już  go. 
spodarzy dzisiejszego Spotka­
nia Prezesa Rady M in i­
strów  tow. Cyrankiewicza i 
wicepremiera tow. Bermana.

A le  onieśmielenie m ija  szyb­
ko. K ró tk ie  serdeczne przemó­
w ienie, k tó rym  w ita  m łodych 
działaczy k u ltu ry  z ćaiego k ra ­
ju  — delegatów i uczestników 
Festiwalu tow. Cyrankiewicz 
parę żartów i od razu zaczyna 
się żywa dyskusja o wszystkich 
sprawach dotyczących rew o lu ­
c ji ku ltu ra lne j w  naszym k ra ju .

TO nie zw ró t retoryczny. Mó- 
wioho rzeczywiście o wszyst­
k im  i o tym  co zrobić, by boga 
ciej „zaopatrzyć“  wojew ódz- 
two zielonogórskie w  łachów -

„Energia atomowa w 1 "  7 ''
(Telefonem 1 Genewy od naszego specjalnego wysłannika)

Na międzynarodowej wystawie

ców, 1 o bolączkach młodych 
plastyków w  K rakow ie , i  o 
pracy św ie tlic  w ie jsk ich, i o 
konieczności re form  w  szkol­
n ictw ie zawodowym. Znalazł 
się czas i na k ró tką  dyskus.ę o 
wystaw ie m łodych plastyków 
polskich': zdania by ły  podzielo­
ne, ale wszyscy zgodzili się, że 
jest bardzo interesująca i że 
świadczy o dużej żywotności 
naszej m łodej p lastyk i.

I  goście, i gospodarze na j­
większy nacisk w  rozmowach 
k ła d li na sprawy konkretne. 
Na to przede wszystkim  czego 
można dokonać dla dalszego 
rozwoju rów oluc|i ku ltu ra ln e j 
w  naszym ferąju drogą lepsze­
go wykorzystania posiadanych 
środków. M ów iono o brakach, 
ja k ie  tu istn ie ją , o stojący cli 
pustką świetlicach, nie w yko ­
rzystywanych domach k u ltu ry , 
o " malej popularności takich 
prostych fo rm  pracy k u ltu ra l­
ne j ja k  tea trzyk i kuk ie łkow i 
itd .

Szybko, zbyt szybko m ija  tych 
Parę godzin. Jeszcze jedno 
wspólne zdjęcie, jeszcze serdecz­
ne Pożegnanie, i oto brama Bel­
wederu zostaje za nami. Wytto- 
sim y 7. niej me ty lko  otrzymane 
w  upom inku książki, nie ty lko  
zapisane w  notatnikach rady 1 
wskazówki, ale i głęboką dumę. 
że oto jesteśmy obywatelam i 
k ra ju , w  k tó rym  kierownicy 
Rządu — radzą się zwykłych 
prostych łudzi, w ysłuchu ją  ich 
trosk i radości, pomagają im  
znaleźć praw id łow e rozwiązanie 
napotykanych w  pracy trudno­
ści.

M. K.

Na przełomie X IX  i X X  stu­
lecia zakończył się w iek pary 
i nastąpił w iek elektryczności. 
K iedy wchodzim y do w ie lk ich 
sal wystawowych w Patacu 
Narodów, odnosimy wrażenie, 
że w iek elektryczności również 
mamy poza sobą i wkrącząmy 
w nową erę — erę energii ato­
mowej.

Jesteśmy w  paw ilon ie ra­
dzieckim. Od przeszło dwóch 
gua/.m goszczą tu w y b itn i nau­
kowcy amerykańscy. W idzim y 
d r W. H, /in n a , dyrektora dzia­
łu reaktorów Ins ty tu tu  A tom o­
wego w Argonne koło Chicago, 
d r A. M. W einberga z am ery­
kańskiej K om is ji Energii A to ­
mowej, d r O. C. Simpsona. za­
stępcę dyrektora wydziału che­
m ii Ins ty tu tu  Atomowego w A r­
gonne, d i W. K. Davisa z ame­
rykańskie j K om is ji Energii A - 
tomowej i inne osobistości. Go­
ści podejmuje w yb itny  uczony 
radziecki prof. D. W. Blochłn- 
cew. Rolę tłumacza wziął na 
siebie uczony amerykański d r 
J. Turkewlch. Pytania naukow­
ców amerykańskich dotyczą 
głównie szczegółów technicz­
nych reaktorów radzieckich. 
Prof. Błochincew udziela w y­
czerpujących wyjaśnień.

Od grupy przyjaźnie rozma­
wiających naukowców, do któ­
re j przyłączył się w międzycza­
sie znany angielski uczony prof. 
R. E. Peierls, odchodzimy, by 
przyjrzeć się wystaw ionym  eks­
ponatom. Po drodze m ijam y 
stół z wyłożoną księgą pamiąt­
kową. Oto k ilk a  zapisanych 
przez zwiedzających uwag: 
„Wystaw« jest bardzo in te re ­
sując«. Jestem szczęśliwy, że 
znalazłem się tutaj i zdobyłem 
pogląd na postęp realizowany  
przez Związek Radziecki. JOR- 
GE AUCIZAR-SORDO. dyrek­
tor narodowego laboratorium  
chemicznego w Bogocie (Ko- 
ium bta j“ . Piękna wystawa. W y­
kazuje ona jak bardzo jest ko­
nieczne współzawodnictwo mię­
dzy narodami. H. HURW ITZ  
z Ins ty tu tu  Atomowego w 
Knolls koło Nowego Jorku“ . 
,,Przekonałem się, iż  Związek

Wokół „ultimatum"
Li Syn Mana

k ra ju . . . f f

Żgśśzono re fle k to ry , uciszy­
ło się negle. Na placyku, przy 
m ikro fonach tró jka  zótempow- 
ców Zaczęła śpiew. Podchwy­
cony przez ludzi rozbrzm iał 
głośno, mocno. Podpalono stos 
ustaw iony w  środku wolne j 
Przestrzeni i od razu twarze 
siedzących na traw ie  ludzi 
p iz y b ra iy  barwę czerwono - 
o liw kow ą, stały się wyraziście 
bryłowate, jctk drzewa w yk ro ­
jone z m roku św iatłem  re f­
lektorów .

Giny i owady, lata jące wokół 
ogniska spadały na ziemię, gdy 
znalazły sig zbyt b liskó żaru. 
Szaro-niebióski dym  obwiesił 
gałózie drzew n iby gazą 
przezroczystą, lekką, zwiewną. 
Is k ry  strzela ły w górę, zata­
czały lu k i, każda tworząc swo­
ją czerwoną lin ię  — i gasły 
n im  spadły na trawę.

Prze jm ujący b y ł śpiew Su- 
dańczyków. Pieśń była woła­
niem o wolność. Coś jakby się 
łam ało w  tej m elod ii, obcej, 
nie zwyczajne j, a przecie na­
kazującej słuchanie, to znów 
krzyczało spiesznym rytm em  
bębenków o brzm ieniu głu. 
chym i k ró tk im , niepodobnym 
do niczego słyszanego dótąd 
Czarna z w ierzchu, o liw kow a 
Wewnątrz d 'on i. długopalca rę­
ka M urzyna, wysunięta z b ia­
łych fa łdów  odzienia i bębe­
nek dług i, stożkowaty, m alo­
wany w  czarne i b iałe tró jk ą ­
ty  — to był ów ry tm  wyrazisty 
choć monotonny, zmuszający 
do poruszania ciałem w myśl 
•Ingo nakazu. Śpiewając — tań­
czyli, kołysząc się w biodrach

i przystępując z nogi na nogę. 
zdawało się bez udziału świa­
domości.

Potem inn i już  M urzyn i róż­
nobarwnie, jaskraw o okryci 
tańczyli wokół płonącego ogn i­
ska, podrygując um iarkowanie 
1 nic zm ieniając tanecznego kro ­
ku. Korowód powolutku zata­
czał krąg przy jednostajnym  
grzechotaniu i rytm ie, w k tó ­
re w tap ia ł się wysoki dźw ięk 
m ilknący chw ilam i, to znów 
w yp ływ a jący nie wiadomo 
skąd.
' W m iarę, jak  korowód po­

suwał się, ruchy tancerzy tra ­
c iły  swą miękkość, stawały się 
porywcze, nagłe, nieskoordyno­
wane. I nie więcej. Napięcie
narastało do pewnej granicy i 
zatrzym ało się przy niej. Tam 
czący • nie przestawali się 
uśmiechać. Było to ja k  ocze­
k iw anie płomienia, który jed­
nak nie buchnął w górę sno­
pem iskier, nie rozśw ietli! b ły ­
skiem zdumienia twarzy tan­
cerzy 1 widzów. Coś nie zosta­
ło dopowiedziane.

Usiłowaliśm y kontynuować 
rozmowę.

— Czy zna osobiście Patona?
Nie. Nie zna. Szkoda. Gdyby tu
był, powiedziałbym mu, że płacz 
ukochanego k ra ju  i jakieś taro 
reform y, które mu się marzą
— to żadne lekarstwo na ra ­
sizm.

Uśmiechnął się. W idać nie­
w iele zrozumiał z tego co mó­
wiłem .

Patrzyliśm y więc na plac 
gdzie znów tańczono, śpiewano
— opowiadano językiem bar­
dziej zrozum iałym  sprawę

wspólną, jednoczącą wszystkich, 
którzy się tu znaleźli

Czułem się ja k  kaleka: chclfl- 
łem ty le  zadać pytań t ty le  
usłyszeć odpowiedzi... W tak ie j 
chw ili dom inującym  uczuciem 
jest świadomość własnej bez­
radności, żal, że się nie umie 
tysiąca angielskich słów, k tó ry ­
m i można by wyrazić m yśli 1

UCJakże mu miałem powiedzieć 
i uzasadnić, że potrzebna un 
jest powieść, zasługująca na 
inny ty tu ł?  Jakże mu opowie­
dzieć, że raduje nas każdy czło 
wiek, k tó ry  jak  angielski po­
rucznik David Larder me chce 
strzelać do A frykanów  1 z go 
nością staje przed sądem Polo­
wym? Jak powiedzieć, ze krew' 
burzy się w nas tak samo na 
wspomnienie Oświęcim ia jak  i 
wówczas, gdy m ówi się o ka­
torżniczych warunkach pracy w 
po łudniow o -  a frykańskich ko­
palniach i o napisach głoszą­
cych, że psom i czarnym wstęp 
wzbroniony?

N azaju trz w idzia łem  go w 
Pałacu K u ltu ry , na ' scenie 
Dwoje ich było: on j jedna 
czarnoskóra kobieta. Wszyscy 
inn i, dziewczęta i chłopcy by li 
b ia łym i.

Śpiewali razem m urzyńskie 
pieśni Judowe, a on tłum aczył 
ich treść no angielski. Polska 
dziewczyna, aktorka zapewne 
tłum aczyła z kolei na polski.

I  w tedy wszystko stało się 
zrozumiałe, jakbym  nagie przej­
rz a ł. I to, dlaczego jest ich ty l ­
ko dw oje wśród w ie lu  białych 
i to, dlaczego ci b ia li śpiewają 
m urzyńskie pieśni ludowe, choć 
są potomkami tych, o których 
W alt W hitm an m ów ił z gory­
czą „P ionierzy, ech p ion ierzy“

Wyszedł na proscenium i nim 
chór zaczął pieśń, un iósł pięść 
w  górę i powiedział mocnym 
głosem:

Niech żyje wolność!
4 sierpnia 1955 r,

J, LENART

O

Ci trze j m łodzi ludzie —  * No­

wego Jorku, P ekinu  ł Paryia 

— ła tw o z n a le ili wspólny ję­

zyk na warszawskim  Festiwalu

F o to : CAF

Rozmowy 

Chiny-USA
GENEW A. Ambasadorowie 

Ch in Ludow ych i USA zebrali 
się w  dn iu  U  sierpnia o godzi- 
ńió 10 na swe piąte posiedze­
nie w  P iła c u  Narodów. K on­
tynu ow a li oni wym ianę poglą­
dów w  spraw ie pierwszego 
punk tu  porządku dziennego — 
pow rót osób cyw ilnych  obu 
k ra jó w  do ojczyzny. Obrady 
odroczono o godzinie 11.30.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się w  sobotę 13 sierpnia o
godzinie 10.

Jąk już donosiliśmy rząd li- 
lyńm anowski wysunął wobec 
Kom isji Nadzorczej Państw Ne­
utra lnych „u ltim a tu m “ , by n a j­
później do godz. 24 dnia 13 sier­
pnia br. wycofał cały personel 
z Korei południowej. Prowoka­
cją ta zmierza do zniweczenia 
układu o rozejm ie w Korei.

W związku z tym  Kom isja 
Nadzorcza, w k tóre j skład wcho- 
Izą przedstawiciele Polski. Cze 
•hósłwwaćji, Szwecji i Szwaj­
carii oświadczyła, że nie ma 
prawa przyjąć żądań zawartych 
w „nocie“ władz południowo- 
koreańskich i dlatego przekaza- 
łą wspomnianą ..notę“  do W o j­
skowej K om is ji Rozejmowej. 
aby podjęta niezwłocznie odpo­
wiednie krok i.

Również m in. spraw. zsgr. 
Korei Ludowej ogłosiło ośw iad­
czenie, w  którym  zwraca uwa­
gę stronie ONE na poważną sy­
tuację i podkreśla konieczność 
przestrzegania układu rozejmo- 
wego.

Rząd K R L-D  — czytamy w 
oświadczeniu —• uważając, że 
kwestia koreańska w inna być 
rozwiązana w  sposób pokojowy 
wyrażai pragnienie, by w  tym  
celu rządy k ra jów  zaintereso­
wanych zwołały konferencję 
oraz opracowały środki wycofa­
nia obcych s il zbrojnych z, K o­
rei i pokojowego z, jednoczeni a 
Korei.

Rzecznik Departamentu Sta­
nu USA oświadczył:

„S ta n y  Z jednoczone  Jako « K m e k  
O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  ZJednóozo- 
n y c h  obow iązane  M  d o trz y m y w a ć  
w a ru n k ó w  ro ze jm u , w  ty m  ró w n ie *  
c h ro n ić  persone l K o m is j i  N ad zo r­
cze j. S ta n y  Z jednoczone  będą w y ­
p e łn iać  te zo bo w iąza n ia ",.

Radziecki dokonał olbrzymiego 
postępu w zakresie stosowania \ 
izotópów promieniotwórczych w  i 
medycynie. T. JANO T, amery­
kański student wydzia łu me­
dycznego w Genewie".

W paw ilon ie radzieckim  rzu­
ca się w oczy m akieta w ie l­
k ie j e lek trow n i Atomowej, bu­
dowanej obecnie w ZSRR, k tó ­
re j moc wyniesie 100.000 kWh. 
Nieco dalej wystaw iono apara­
turę służącą do stosowania izo­
topów prom ieniotwórczych w  j 
hu tn ic tw ie  żelaza. Metoda sto- i 
sowania tych izotopów pozwą- | 
la na rozwiązanie w ie lu  is to t­
nych problem ów w  hutn ictw ie; j 
m. in. pozwala na ogromne po- j 
lepszenie jakości stali.

Sporo miejsca zajm ują ins tru - j 
menty służące do stosowania 
izotopów prom ieniotwórczych 
w medycynie. Uwagę zwiedzą- j 
jących zwraca wyprodukowany | 
w ZSRR aparat GU1-SO--HM/, j 
służący do leczenia kobaltem. 
A para t len, wysyłający silny 
s trum ień prom ieni rad ioaktyw ­
nych, niszczy nowotw ory znaj­
dujące się wewnątrz organiz­
mu, np. raka,

Obok w ielu urządzeń służą- j 
cych do stosowalna izotopu w I 
prom ieniotwórczych w przemy­
śle, medycynie, Diologii i w ielu 
innych -— jeś li tak można rzec : 
— zasadniczych dziedzinach po­
kojowego życia, uwagę zw ra­
cają drobne urządzenia, u(ąt- 
w iające pracę ludziom, ja k  np 
aparat do liczenia buteJen przy 
pomocy prom ieniowania up«

Przechodząc do paw ilonu 
USA spotykamy w am erykań­
skiej bibliotece technicznej u- 
czonego radzieckiego O. D. Ka- 
zącżkowskiego, przeglądającego 
w ydaw nictw a amerykańskie z 
zaktesu fizyk i jądrowej. W pa­
w ilon ie  USA wystaw iono na 
pierwszym planie w ie lką  ma­
kietę budowanej w Shipping- 
port e lek trow ni atomowej o 
mocy 61) 000 kWh.

Uwagę zwraca model w ie lk ie j 
nowoczesnej fab ryk i chemicz­
nej, budowanej w USA dla 
przemysłowej przeróbki mate­
ria łów  prom ieniotwórczych
Zwiedzający długo zatrzym ują 
się pod urządzeniem, zwanym 
tu „panem i n iew o ln ik iem ", u- 
m ozliw ia jącym  zdalne sterowa- 

j nie różnym i operacjam i labo­
ra to ry jnym i. Urządzenie to 

| znajduje zastosowanie w labo-

ratoriaeh, gdzie zachodzi pro* 
m iemowanie niebezpieczne d la  
zdrowia ludzkiego.

Paw ilony W. B ry tan ii i F ran­
c ji demonstrują głównie mode­
le budowanych elektrow ni ato­
mowych, W izje pięknych elek­
trow n i w Calder H a ll i Doun- 
reay Site w W ie lk ie j B ry tan ii, 
obliczonych na moc 50 000 kW h 
oraz w Marcoule we F rancji — 
urzekają zwiedzających dużym 
rozmachem. W najbliższych la­
tach z m akiet zamienią się one 
w w ie lk ie  ośrodki przemysłowe.

Opuszczamy wystawę i prze­
chodzimy do Sali Zgromadzeń, 
gdzię toczą się obrady między­
narodowej konferencji w  spra­
w ie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, gdzie na jw y­
b itn ie js i naukowcy całego świa­
ta radzą jak  wykorzystać wszy­
stkie osiągnięcia rozumu ludz­
kiego dla celów twórczych, dla 
dobra całej ludzkości.

J. W A Ń K O W IC Z

2 7  października 

konferencja 
4  ministrów 

spraw
zagranicznych
w Genewie
MOSKW A. W  wyniku 

konsultacji przeprowadzo­
nych w drodze dyplomaty­
cznej rządy Francji, Zjed­
noczonego Królestwa W'iel- 
klej Brytanii, Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich I Sta nów Zjedno­
czonych uzgodniły, że kon­
ferencja ministrów spraw 
zagranicznych 4 mocarstw, 
która ma się odbyć w myśl 
dyrektyw przyjętych 23 Up- 
ca przez szefów rządów — 
zwołana zostanie w Gene­
wie na czwartek 27 paź­
dziernika 1955 r. Uzgod­
niono również, by konfe­
rencję ministrów spraw za­
granicznych obsługiwał zje­
dnoczony sekretariat 1 mo­
carstw.

B. działacz PPS-WRN w Paryże
powrócił do kraju

Do władz polskich zgłosił się 
ob. Leszek Florczyk, działacz 
emigracyjnej PPS-WRN. z pro­
śbą o zezwolenie mu ną powrót 
do kraju. Po przybyciu do W ar­
szawy ob. Florczyk złożył na­
stępujące oświadczenie:

Po przeszło siedmiu latąch 
pobytu na em igracji we Francji 
w róciłem  do k ra ju  Opuściłem 
Polskę w liśtopadżie 1947 r.. bę­
dąc poszukiwany przez władze 
bezpieczeństwa za działalność 
w podziemiu.

W czasie mego pobytu we 
F rancji byłem aktyw nym  dzia­
łaczem Polskiej P artii Socja li­
stycznej na wychodźstwie. Do 
końca 1949 r. wchodziłem w 
skłśri kom ite tu  redakcyjnego 
wychodzących wówczas w Pa­
ryżu pism „Ś w ia tło " ł „Robotnik 
w walce“ . Przez szereg la t w y­
bierany byłem na członka i na 
sekretarza Zarządu Sekcji PPS 
w Paryżu.

Na em igracji zacząłem Się do­
piero stopniowo orientować w 
ta jn ikach tamtejszej po lityk i.

Is tn ie ją  trzy sprawy, które 
szczególnie zaważyły na mym 
ustosunkowaniu się do tzw. e- 
m ig racyjne j po lityk i w Ogóle, a 
do p o lityk i przywódców em i­
gracyjnych PPS przede wszyst­
kim.

Po pierwsze — K ra j zapłacił
w ciągu d rug ie j w o jny świato­
wej cenę 6 m ilionów  istnień 
ludzkich i praw ie zupełnej ru i­
ny życia gospodarczego. Kon­
cepcją polityczną (o ile w ogó­
le można ją  nazwać „po litycz-

Dobry rok, dobry plon, ale...
(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

— „Dobry rók. Zbióri « 
proc. żyta w ięcej niż w z«* 
szjym roku “  — zwierza!
sąsiadowi jeden z mieszkańców 
Lipiec Reymontowskich.

Takie rozmowy słyszy ślę w 
Lipcach w  ostatnich dntacn 
bardzo często. Chłopi 
spierają się i w  końcu niemal 
wszyscy dochodzą do wniosku, 
obliczenie o 50 proc. więcei 
jest praw id łowe.

Jeżeli zdążymy 
przed deszczem

Bez przerw y suną pólśm i i 
drogą w iejsąą załadowane sno­
pami wozy. Z n ika ją  rży­
ska. Poplony już  zasiane, co­
raz więcej przeprowadzanych 
jest podorywek.

A  jednak tempo pracy w y ­
daje się zbyt powóina Jak na

sytuację: jeżeli spadnie deszcz, 
p lony będą mniejsze. Tajem ­
nica tego fak tu  jest prosta: 
na około 200 gospodarstw w 
Lipcach jest około 70 koni. Ko­
nie jeżdżą od rana do nocy. 
pożyczą się je również z są­
siednich wsi, ale za jaką ce­
nę?

Jałmużna czy transakcja?

Do wysokości płaconych cen 
n ik t się nie przyznaje. Można 
jednak podsłuchać pełne tro ­
ski rozmowy. — i,Dnć czy nie 
dać te 5 m etrów  zboża za ko­
nia do zwózki, podorywek i o- 
rek jesiennych? (około 4 dnió­
wek). Drogo. A le  ja k  się nie 
da, to co robić?" Wszystko 
wskazuje na tb, że żądana có- 
na będzie zapłacona

W ydaje się, te  sytuację mo­
głaby popraw ió dóbrze i mą­
drze zorganizowana pomoc są­
siedzka. Nie rozumie tego jed-

nák Gromadzka Rada Narodo­
wa,

— ,,N f t  m o ta m y  udz ie l ié  p o m o ­
cy  y g r y n t k łm  b ez k o n n y m  bo jent 
ich ta  dużo  — s tw ie rd za  p rze w o d ­
n iczący P re z y d iu m  B o ro w s k i 1 s« 
k re tr irz  J a n k ie w ic z . — W dd ic  ?rm_ 
m y  w e  ws i  cz te ry  1 w y z n a c z y l i ,  
i m y  o bo w iązanych  do udz ie len ia  
pom ocy .  A le  ci, k tó r z y  m a ją  po 
maciaó, rob fq  to  n ie ch ę tn ie ;  ci. 
k tó rz y  m a ją  k o rz y t t t ić  z pom ocy  
— ró w n ie ż  często eię j e j  zrzeka,  
ją,  M ów ią ,  te  j t i k  p r y w a tn ie  się 
u m ów ić ,  pole będzie zaorane sta.  
ra nn ie )  ł l e p ie j “ .

I  to  Jest p raw da . D otąd  przecież 
P re zyd iu m  G RN n ie  p o b ra ło  na 
leżnoścl za pom oc sąsiedzką, w y . 
konaną w  o k res ie  s iew ó w . G o rze j. 
P rzew odn iczący P re z y d iu m  GRN 
n ie  zna c e n n ik ó w  pom ocy  sąslcdz. 
k le i,  n ie  w ie  w  ja k i  sposób 1 na 
jń k ic h  zasadach na leży  p rzep ro  
w adz ić  ro z licze n ia . D oszło  do te . 
ąo, że pom oc sąsiedzka w  L ip . 
c»ch zosta ła  zam ie n io n a  w  ja ł 
mutną.

A to  n ie  ty lk o  zn lodh^ea u dz ie ­
la ją c y c h  pom ocy, ąie 1 jes t n iepo ­
trze b n e  p o M r ira j^ ry h i tą pomoc. 
k tó ry c h  stać na zap łace ifle  uczc i­
w ie  u s ta lo n e j ceny za pracą  w y ­
konaną  na ich  poląch.

Żniw a w  Lipcach już  słę 
skończyły. Będą jeszcze om ło- 
ty, podoryw ki, będą jesienne 
o rk i i zasiewy ozim in. Wszyst­
k ie  te prace trzeba wykonać 
szybko i sprawnie, wszystkie 
wym agają zapewnienia s iły  po -j 
ciągowej. I  dlatego niezbędne! 
jest, aby towarzysze z Lipiec ! 
przeczyta li i przedyskutowali j 
ustawę o pomocy sąsiedzkiej [ 
Jest ważne, aby ją  z rozum ie-, 
l i  i aby wreszcie zaczęli ją j 
stosować w praktyce. I  to Jest] 
najważniejsze w  konkre tne j 
sy tuac ji L ip iec Reym ontow­
skich.

U. 8.

i nś“ ) przywódców emigracyj­
nych hyia i jest, nadzieją na 
trzecią wojnę światową. A za- 

j tem nadzieja na nową rzeź, 
rut śmierć milionów istnień 
ludzkich, na zniszczenie dorob- 

] ku cywilizacyjnego i kultural­
nego ludzkości.

Zresztą — nawet ta szaleń­
cza koncepcja poniosła zdecydor 
waną klęskę. Ostatnie wyda- 

I rzen ią w poi i tyce m iędzynaro­
dowej świadczą o tym  niezbicie. 
W ysiłk i w ie lk ich  m ocarstw 
zmierzające do zapewnienia 
światu pokoju pozbawiają re­
akcję polską iej ostatn ie j staw. 
k i — nadziei na trzecią wojnę 
światową.

Konferencja genewska toruje 
drogę do utrw a len ia  pokoju na 
długie lata. Ci, którzy czerpali 
osobiste korzyści m aterialne z 
„z im nej w o jn y " pomiędzy 
Wschodem a Zachodem — a ta . 
kich było wśród przywódców 
em igracji bardzo w ie lu  — czują, 
że usuwa im się spod nóg 
g runt dla ich kom binacji po­
litycznych i finansowych.

Pó drugie — politycy emigra­
cyjni w celu zapewnienia sob.e 
funduszów przeszii na usługi 
obcych wywiadów I chcąc wy- 

I kazać się wobec mocodawców 
choćby pozorami jakiejkolwiek 

i działalności dywersyjnej w kra- 
] ju, usiłowali za w-szelką cenę 
i organizować w Polsce poprzez 
swych wysłanników siatki in- 

] formacyjno-wywiadowcze, uży- 
j  w-ając do tych celów jednostek 
| żądnych zysków, albo obalamu- 
conych pseudo-patriotyczną fra. 
zeo.og.ą ludzi uczciwych, lecz 
ulegających jeszcze tradycji 
wyniesionej z okresu konspi­
racji wojennej.

Po trzecie — podejmowane
przez przywódców emigracyj­
nych próby nawiązania kontak­
tu z odwetowcami zachodnio- 
nięmięękimi. Próby, które — 
pomimo takich czy innych wy­
powiedzi i deklaracji oficjal­
nych — łączą się z gotowością 
do ustępstw na rzecz niemiec­
kich rewizjonistów kosztem za­
chodnich ziem polskich.

To były trzy problemy, któ­
re w głównej mierze zapocząt­
kowały ewolucję moich poglą­
dów. Równocześnie śledziłem 
pilnie prasę krajową i ze szpalt 
jej przemawiały do mnie fakty 
o wielkich osiągnięciach kraju 
na polu odbudowy i rozwoju 
gospodarki i kultury.

Wśród moich dawnych zna- 
jornych W Polsce mój powrót 
do kraju nie wywołał większe­
go zdziwienia. Przyjęli to jako 
łakt zupełnie naturalny, w ła- 
dzj polskie puściły w niepamięć 
fnó.ie poprzednie postępowanie. 
Za w iór iłem z błędnej dotych­
czasowej drogi. Pó powrocie do 
kraju mam możność włączenia 
się w nurt twórczej pracy spo­
łeczeństwa polskiego, jako peł­
noprawny obywatel Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
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6 złotych medali w boksie
Młodzież godnie zastąpiła mistrzów

I

8 razy prano hymn Polski w  czasie ostatniego dnia turnieju pięściarskiego o mistrzostwo I I  
M IS M . Z 8 finalistów polskich jedynie 2 przegra'o. W  kolejności wag tytuły mistrzów zdo­
byli: musza — Dobrescu (Rumunia), kogucia — Sielczak (Polska), piórkowa Brychlik (Polska), 
lekka — Nledźwiedzkl (Polska), iekkopólśrednia — Bojarszynow (ZSRR), pólśrednia — Wala­
sek (Polska), lekkośrednia — Czajęcki (Polska), średnia — Giiady (Egipt), półciężka — Woj­
ciechowski (Polska), ciężka — Juszkenas (ZSRR),

fi*

Krótko
o 8 finalistach

i -  r

ń
a •

Turniej bokserski zakoń- ,i 
czyi się olbrzymim trium­
fem bokserów polskich 

Aczkolwiek turniej bok­
serski I I  M IS M  nie stal 
na najwyższym poziomie 
europejskim, byl niewąt­
pliwie poważnym egzami­
nem dla naszych młodych 

l* pięściarzy. Drużyna poi- 1 
i1 ska była bezsprzecznie naj­

lepsza, przewyższając pozo­
stałe zespoły przede wszys­
tkim  wyszkoleniem technl- , 
cznym

Trium f naszych pięścia­
rzy nie powinien jednak 
przesłonić ich braków i 
błędów.

Oto wykaz plusów i mi­
nusów naszych medalistów- 

Sielczak jest doskonałym 
i materialem na dobrego 

j  boksera. Odważny { żywio- 
• łowy, posiada dobrą kondy­

cję. Główne wady: chao- 
tyczność w  ofensywie, po­
lowanie na cios 1 sygna­
lizowanie ciosów.

Brychlik jest pełen tem­
peramentu. chętnie idzie 
na wymianę ciosów, jest 
odważny i posiada dobrą 

i  końcówkę. Ma jednak zbyt 
(1 ubogi repertuar ciosów, 

szczególnie prostych. ,
Niedźwiedzki najbardziej r  

doświadczony z młodej 
f  „dziesiątki". W finale wal­

czy! doskonale taktycznie,  ̂
byl spokojny i opanowany, f  
„Rozszyfrował" dość szyb- f  
ko swego groźnego prze- f  
clwnika. Główne wady to f  
stosunkowo * mała ruchll- t 
wość j błędy w  pracy nóg.  ̂

Milewski zasługuje na t  
pochwalę za wielką ambi- ć 
cję. W  finale szybko %o~ 1 
rlentowal się w umiejętno-  ̂
śclach przeciwnika i zmie- )  
nil taktykę walki po pierw- i  
szej przegranej rundzie, f 
Gdańszczanin jest jeszcze i

!

S p o tk a n ia  fin a ło w e  ro z p o c z ę ły  
s ię  o d  w a lk o w e ru . W w adze  m u  
sze j ty t u ł  m is trz a  I I  M IS M  zd o ­
b y ł bez w a lk i R u m u n  D o b re scu , 
p rz e c iw  k tó re m u  n ie  s ta n ą ł w  r i n ­
g u  z a w o d n ik  ra d z ie c k i K a tadżew . 
P ię ś c ia rz  ra d z ie c k i n ie  u z y s k a ł 
z e z w o le n ia  le k a rs k ie g o  na s ta rt.

p ie rw s z y m  P o la k ie m , k tó re g o  
o g lą d a liś m y  na r in g u  b y ł S ie lczak. 
k jo r v  w a lc z v t z z a w o d n ik ie m  .\R D  
S cm ilze m . P ię ś c ia rz  NRD w a łczą  
cv  z o d w ro tn e j p o z y c ji d y s p o n u je  
s k u te c z n y m  p ra w y m  p ro s ty m  I 
s tu d z i-  z m 'e js c a  a g re s y w n e  a ta k i 
P o la k a . Ten p rz e z  t r z y  ru n d y  n ie  
re z y g n u je  je d n a k  z w yw a lcze n ia  
so b ie  p rz e w a g i. N ie s te ty , n ie  p o ­
t r a f i  p rz e d rz e ć  s ię  do p ó łd y s ta n  
su, g d y ż  dość często  n a d z ie w a  
s ’ ę na  p ra w e  k o n t ry  . p rz e c iw n ik a . 
W  o s ta tn im  s ta rc iu  S ie lcza k  ru sza  
d o  h u ra g a n o w e g o  a ,a k u  i  o d ra  
b ia  n ie co  u tra c o n e  p u n k ty .  Sę 
d z io w ie  o g ła sza ją  z w y c ię s tw o  Po­
la k a . N aszym  z d a n 'e m  S 'e icza k  
w a lk ' n ie  w y g ra ł.

B a rd z o  c h a o ty c z n y  p rz e b ie g  m ia ­
ło  s p o tk a n ie  B ry c h lik a  t ż y w io ­
łow o  w a lczą ce go  p ię ś c ia rz a  E g ip tu  
Sa lach S hakw ee r. P rze z  t r z y  r u n ­
d y  p ię ś c ia rz  E g ip tu  je s t w a ta k u . 
B ry c h lik  d ą ży  za w s z e lk ą  cenę do 
s k ró c e n ia  d y s ta n s u , k tó r y  b a rd z ie j 
o d p o w ia d a  d łu g o rę k ie m u  E g ip c ja ­
n in o w i. P o la k  b ije  te ra z  k ró tk im ! 
s e r ia m i i u z y s k u je  p rz e w a g ę . W al 
kę  w y g ry w a  za s łu że n ie .

W w adze  le k k ie j  z n a jd u ją c y  s ię  
w  d o s k o n a le j fo rm ie  N ie d ź w ie d z k ; 
dość ła tw o  ro z p ra w ił  się  z b a rd z o  
tw a rd y m , lecz jeszcze  m a ło  um ie  
ją c v m  b o kso w a ć  p ię ś c ia rz e m  ra  
d z ie c k lm  G o łu b te n ko . P o la k  p rze?  
t r z y  s ta rc ia  s k u te c z n ie  u trz y m u je  
p rz e c iw n ik a  w p ó łd y s ta n s ie  i lo  
k u je  p o tę żne  s ie rp y . R ep re ze n ta n t 
ZSRR je d y n ie  ria  p o c z ą tk u  trz e c ie ­
go s ta rc ia  z a s k o c z y ł P o la ka  b ły ­
s k a w ic z n ą  s e r ia  c io só w , k tó re  na 
m o m e n t m ie s z a ją  s z y k i N iedz 
w ie d z k 'e m u . K o ń c ó w k a  w a lk  na 
le ż y  je d n a k  b e z w z g lę d n ie  do Po 
la k a , k tó r y ,  s p o tk a n ie  w y g ry w a  
je d n o g ło ś n ie .

P o je d y n e k  M ile w s k ie g o  z B o ja r  
sz y n o w e m  (ZSRR) b y łb y  się za kon  
c z y ł n ie o m a l d ra m a ty c z n ie . Na po 
c z ą tk u  p ie rw s z e g o  s ta rc ia  M ile w  
s k i za chę co n y  s u kce sa m i sw ych  
k o le g ó w  p rz y s tę p u je  do  w a lk i z b y ł 
p ew ny  s ieb ie . N ag le  p o tę żny  za 
m a ch o w y  p ię ś c ia rz a  ra d z ie c k ie g o  lą  
d u je  na z u p e łn ie  n ie  z a s ło n ię te j 
szczęce P o la k a , k tó r y  ja k  śc ię ty  
pada  na  d e s k i. Szczęście  ty lk o  i 
w ro d z o n y  In s ty n k t  b o k s e rs k i ra  
tu je  g o ' o d  n o k a u tu . Do c h w il i  
g o n g u  M ile w s k i m a rk u je  c iosy , 
k le i s ię  d o  sw ego  p rz e c iw n ik a  I 
u m ie ję tn ie  p rz e t rz y m u je  k ry z y s . 
D o p ie ro  w  d r u g 'e j  p o ło w ie  na 
s tę p n e j ru n d y  nasz n a jw ię k s z y  
p re te n d e n t do  ty tu łu  m is trz o w s k ie  
go o ch ło n ą ! z p o tę żne g o  u d e rze  
nta. Od tego  m o m e n tu  p o k a z u je  
on  p ię k n y  boks . c e ln y m i k o n tra  
m i s to p u je  c ią g łe  a ta k i p rz e c iw ­
n ik a . b ije  z o b u  r ą k  1 z zadz l 
w ia ją c ą  s z y b k o ś c ią  o d ra b ia  u trą  
cone p u n k ty .  N ie s te ty  w yso ko

.. p rz e g ra n a  p ie rw s z a  ru n d a  1 po 
slaby fizycznie i często za- f  c z ą te k  d ru g ie j  z a p e w n ia ją  zw y
pominą o kryciu. 1

Walasek, to bokser, któ- 1 
remu przepowiadamy wiel- I  

-  f1 ką przyszłość. Walczy spo- 
 ̂ kojnle jak stary rutyniarz. I  

f  W  finale błysnął dobrymi '  
r  refleksem. Dnhrr» wałczy '

c ię V w o  B o ja rs z y n o w o w i.
W s p a n ia łą  w a lk ę  s to c z y ł w  w a ­

dze p ó łś re d n le j m ło d z iu tk i W a la  
sek z ru ty n o w a n y m , s iln ie  b iją  
cvm  re p re z e n ta n te m  R u m u n ii L in  
cą. P o la k  w ysze d ł na r in g  tro

na
m o - \
je- J

n i . .  '

che sp eszony ru ty n ą  sw ego  p rz e ­
c iw n ik a . W p ie rw s z y m  s ta rc iu  
w a lc z y  b a rd z o  s k u p io n y , t rz y m a  

, . ,JB " “ ‘ ’¡ 7  i  p .w n ie  g a rd ę  I od czasu  do czasuw zwarciu. Błędy: oczeki- ' ł ----------------------------
wanie na atak przeciwni- i  
ka oraz nieopanowany je- ! 
szczc lewy prosty. i

Czajęcki walczy czysto i 
1 potrafi zdobyć się na 
atak w odpowiednim mo­
mencie. Jest jednak 
szcze s z ty w h y  1 używa nie­
mal wyłącznie ciosów pro­
stych.

Wojciechowski jest am­
bitny i dobrze operuje cio­
sami prostymi Walczy jed­
nak przeważnie defensyw­
nie i popełnia błędy tak­
tyczne.

Pletroń w finale walczył 
ambitnie, jak  na ciężką 
wagę byl dość szybki. Ma  
jednak słabą kondycję i 
zupełny brak rutyny.

(sh)

w y p u s z c z a  s z y b k o  sw ó j le w y  p ro ­
s ty . L in c a  s ta ra  sle d os ta ć  sw ego 
p rz e c iw n ik a  z a s k a k u ją c y m i za m a ­
c h o w y m i, k tó re  nasz re p re z e n ta n t 
s ta ra n n ie  w y ła p u je  na rę k a w ic e  
W n as tę pn ych  s ta rc ia c h  W a lasek 
s k ra c a  d ys ta n s , p rz e c h o d z i często  
do a ta k u  1 s e r ia m i o s ła b ia  p rz e ­
c iw n ik a . Pod k o n ie c  o s ta tn ie j ru n  
d y  sz e ro k o  b iją c y  L in c a  In k a s u je  
k i lk a  s k u te c z n y c h  k o n t r  W a laska  
k t.ó rv  k o ń c z y  w a lk ę  na sw ą  k o ­
rzyść .

W w adze  le k k o ś re d n ie .l e fe k to w ­
n ym  z w y c ię s tw e m  z a k o ń c z y ł swe 
s p o tk a n ie  re p re z e n ta n t P o ls k i Cza 
je c k i.  Po b a rd z o  in te re s u ją c y m  po 
je d y n k a  w v g ra ł on p e w n ie  w a lk?  
z z a w o d n ik ie m  ZSRR K a rp o w e m . 
C z a ję c k i ro z w ią z a ł to  s p o tk a n ie  
b a rd z o  u m ie ję tn ie , b i ł  d użo  le 
w y m  p ro s ty m  i w  o d p o w ie d n ic h  
m o m e n ta ch  p rz e c h o d z ił do  a ta ku  
W trz e c im  s ta rc iu  p rz e c iw n ik  Po­
la k a  po o trz y m a n iu  s iln e g o  c iosu 
s ie rp o w e g o  pada  na d e s k i, a s tąd  
poza l in y .  Z w y c ię s tw o  C za ję ck ie  
go je s t Jednog łośne.

W w adze  ś re d n ie j n ie  p rz e b rn ą ł 
dc f in a łu  na js ła bszy  re p re z e n ta n t 
nasze j d z ie s ią tk i P la n u tis . W  r i n ­
gu  w a lczą  Laso ta  (ZSR R ) i  M u -

W ciężarach

Niespełnione
marzenia
Białasa

S praw a  s re b rn e g o  m eda lu  
w  w adze p ó łc ię ż k ie j, aż do 
p o d rz u tu  b y ła  o tw a r ta . K to  
go zdobędzie? Czy B ia łas, 
k tó r y  w  rw a n iu  u s ta n o w ił 
re k o rd  P o lsk i?  (120 kg ). E g ip ­
c ja n in  E l K a r im  m a p rzecież 
n ie m n ie j sze szanse, w y c i­
sną ł i  w y rw a ł po  120 kg. 
W szyscy lic z ą  je d n a k  na  B ia  
łasa, p o d rz u t to  jeg o  n a js i l ­
n ie jsza  b roń .

N a sztandze 150 kg . P o ­
p rz e d n ie  bo ie  B ia ła s  o puśc ił. 
P rzed  P o la k ie m  p o d rz u t w y ­
k o n u je  E l K a r im . Z a lic z y ł. 
O b a w ia m y  się o B ia łasa  czy 
p rz y p a d k ie m  n ie  p rz e c e n ił 
sw o ich  s ił, czy n ie  za późno 
w szed ł do k o n k u re n c ji .  P ro g ­
noza sp raw dza  się, B ia ła s  
p ie rw s z y  b ó j , .p a li" ,  lo sy  
da lszych  są podobne  — p o d ­
rz u t n 5e Jest za liczo n y . B ia ­
łas n ie  zos ta je  s k la s y f ik o ­
w a n y  w  t ró jb o ju .  Ja k  się 
okaza ło  nasz re p re z e n ta n t n ie  
m ia ł szczęścia, b o w ie m  tu ż  
p rzed  s ta rte m  d os ta ł sku rczu  
w  nogach  1 rzecz Jasna m u ­
s ia ł p rzeg ra ć . T y tu ł  m is trza  
I I  M IS M  w  w adze p ó łc ię ż k ie j 
z d o b y ł P iegów  (ZSR R ) — 

415 kg  (117, 130, 167.5 kg ).
S re b rn y  m eda l p rz y p a d ł w  
u d z ia le  E l K a r im o w i — 395
kg  (120, 120, i  155 kg ). T rz e ­
c ie  m ie jsce  z a ją ł z a w o d n ik  
CSR P re n ic z k a  — 390 kg.

W  wadze le k k o c ie ż k ie l n ie -  
sood7 iew anv sukces odn ió s ł 
A u s tra U lc z y k  — M c  D on a ld  
(397." kg ), a w  c ię ż k ie i w y g ra ł 
N o w ik o w  (ZSRR) — 450 kg .

A

Drugie miejsce 
siatkarzy polskich

D z ie s ię c io d n io w e  b o je  s ia tk a rz y  
zakończone. W  tu r n ie ju  d ru ż y n  
że ńsk ich  k o le jn o ś ć  zespo łów  je s t 
n a s tę p u ją ca : ZSRR. C zechos łow a­
c ja , R u m u n ia , P o lska . K o rea . Da^ 
le j zna d u ją  się C h in y , N R D , i  
A u s tr ia .

K o le jn o ś ć  s ia tk ó w k i m ężczyzn: 
1. CSR. 2. P o lska . 3. B u łg a r ia , 4. 
R um u n ia , 5. C h in y , 6. W ło chy .

S re b rn y  m eda l w  s ia tk ó w c e  m ę­
sk ie j z d o b y ty  po zw y c ię s tw a c h  
nad c z o ło w y m i d ru ż y n a m i E u ro p y , 
św iadczy  o zn aczn ym  postęp ie  
ja k i z ro b il iś m y  w  te j d y s c y p lin ie  
sportu . W y s ta rc z y  ty lk o  p o ró w n a ć  
w y n ik i  tu rn ie ju  z o s ta tn im i m i­
s trzo s tw a m i w  B u ka re szc ie , gdzie  
z a ję liś m y  6 m ie jsce .

G orze j p o w io d ło  się naszym  
s ia tk a rk o m . P rz e g ra n y  n lespodz ie

w a n ie  m ecz z R u m u n ią  i  w czo ­
ra jsza  p o ra żka  z CSR pog rze b a ły
nasze n a d z ie je  na m eda l.

W  o s ta tn im  d n iu  tu r r t e ju  p a d ły  
nas tę pu jące  w y n i k i . — k o b ie ty : 
P o lska  — CSR 2:3 (15:10. 3:15, 15:13, 
12:15, 9:15), ZSRR — R u m u n ia  3:0, 
K o re a  — N R D  3:0. C h in y  — A u ­
s tr ia  3:0; m ę żczyźn i: P o lska  — 
C h in y  3:0. CSR — W ło c h y  3:0. 
R u m u n ia  — B u łg a r ia  2:3.

(a)

rz y n  i  E g ip tu  G iia d y . O ba j n ie
w ie le  u m ie ją , w a lczą  ch ao tyczn ie  
i  ilo ść  p rz y p a d k o w y c h  c iosów  de­
c y d u je  tu  o przew adze. W a lkę  
w y g ry w a  G iia d y .

W  p rz e d o s ta tn ie j w a lce  d n ia  
p rz e c iw k o  7 f in a liś c ie  p o ls k ie m u  
s ta n ą ł w  r in g u  Z a c h a ria  (R u m u ­
n ia ). R um u n  od  p o c z ą tk u  w a lk i 
n a rz u c a  o s tre  te m p o  i s ta ra  s ię  
t r a f łć P o laka  sw ym  p o tę żn ym  za 
m a cho w ym . W o jc ie c h o w s k i u p rz e ­
dza je d n a k  a 'a k l p rz e c iw n ik a  I 
le w y m  p ro s ty m  zaczyna  z b ie ra ć  
p u n k ty .  Do ko ńca  s p o tk a n ia  P o la k  
jes t lep szy  s ty lo w o , b ije  ce ln ie ) 
I c z y ś c ie j, za co sę d z io w ie  p rz y  
z n a ją  m u z w y c ię s tw o  W czasie  
tego  s p o tk a n ia  R um un za b ic i'*  
o tw a r tą  rę k a w ic ą  o trz y m a ! dwa 
n ap o m n ie n ia .

T y lk o  p rz e z  r iw łe ru n d y  nas-* 
re n re z e n ta n t w a g i c ię ż k ie j P le tro ń  
zd o ła ł n a w ią za ć  ró w n o rz ę d n ą  w al 
ke z s iln ie  zb u d o w a n v m  p ięśc ią  
rze m  ra d z ie c k im  Juszkenasem  
W trz e c im  s ta rc iu  z a ry s o w u je  się 
v w ra ź n a  p rz e w a g a  re p re z e r ra n ta  
ZSRR. k tó r y  s p o tk a n ie  w y g ry w a  
je d n o g ło ś n ie .

«)

Piłkarze ręczni 
zakończyli boje
...K o le jn o ść  zespo łów  w  tu r n ie ju  

p i ł k i  ręczne j p rze p o w ie d z ie li t r e ­
n e rz y  1 z a w o d n ic y  ju ż  w  p rzed e ­
d n iu  f in a łó w .

G dy  d o p y ty w a liś m y  się  k to  zdo ­
będzie z ło te  m eda le  o d p o w ia d a li: 
w ś ród  m ężczyzn  — N R D , k o b ie t 
— R um u n ia .

O ka zu je  się iż  m ie l i  o n i zu pe ł­
ną ra c ję , pon ie w a ż  te  w ła śn ie  ze­
sp o ły  re p re z e n to w a ły  na tu r n ie ­
ju  n a jle p s z y  poziom .

O sta tn ie  sp o tk a n ie  m ę sk ie  dn ia  
fin a ło w e g o  P o lska  — N R D  Jeszcze 
d o b itn ie j p o d k re ś liło  w y s o k ie  w a ­
lo r y  ta k ty c z n e  i  te ch n iczn e  g raczy  
n ie m ie c k ic h . M ło d z i za w o d n icy  
N R D  b y li  szybcy, dobrze  s trze la ­
l i  i  n ie m n ie j dob rze  b lo k o w a li 
sw o ją  b ra m kę . U tra ta  do p rz e rw y  
5 b ra m e k  p rz y  jednocześn ie  dob­
re j g rze  ca łego zespo-Nt N R D  ska­
za ła  na w yso ką  p o ra żkę  nasz ze­
spól.

W d ru g ie j p o ło w ię  m eczu s trze ­
l i l iś m y  p rz e c iw n ik o m  d w ie  b ra m k i, 
a o n i nam  5. T a k  w ię c  p rz e g ra liś ­
m y  to  s p o tka n ie  10:3.

Ostateczna k o le jn o ś ć  tu rn ie ju  Jest 
n as tę pu jąca : m ę żczyźn i — 1. N R D , 
2. R u m u n ia , 3. P o lska . 4. CSR: k o ­
b ie ty  — 1. R u m u n ia , 2 W ę g ry , 3. 
N R D , 4. P o lska .

(K )

Przed, k i lk u  dn iami za­
kończył się w  Zakopanem  
X I I I  Raid Tatrzański,  w  
k tó rym  drużynowe zw y ­
cięstwo odnieśli motocyk l i­
ści polscy.
Na zdjęciu: J. Angie low  
(Bułgaria) na glin ianym  

przejeździe I  etapu.

We czwartek Odbył się 
indyw idua lny  wyścig ko­
la rsk i na dystansie 180 km  
o mistrzostwo I I  M ISM.

Na starcie wyścigu sta­
nęło 65 zawodników 17 
państw z tr ium fa to rem  
ostatniego Wyścigu Pokoju  
Gustawem Schurem . na 
czele.

Na zdjęciu: czołówkę ko­
larzy prowadzi zwycięzca 
wyścigu Schur (NRD).

F o to : W e rn e r (C A F)

Pomyślny
start kajakarzy

Podczas d w u d n io w y c h  re g a t k a ­
ja k o w y c h  I I  M IS M , P o la cy  z d o b y li 
Jeden s re b rn y  m e da l o ra z  s iedem  
b rązo w ych . Na tle  d osko n a łych  za­
w o d n ik ó w  w ę g ie rs k ic h , ru m u ń ­
s k ich , cze cho s ło w a ck ich  i  ra d z ie c ­
k ic h  s ta r t z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  
w y p a d ! p o m yś ln ie .

N a jw ię k s z y  sukces o d n ie ś li re ­
p re z e n ta n c i W ę g ie r, k tó r z y  ogó łem  
Z d o b y li 10 m e d a li z ło ty c h , i  s re b r­
n y  i  1 b rązo w y .

W d ru g im  d n iu  re g a t P o la c y  w  
w y ś c ig u  cz w ó re k  na d ys tans ie  
1000 m  w y w a lc z y li  po e m o c jo n u ją ­
ce j w a lce  z W ę g ra m i I I  m ie jsce . 
W y n ik i:  1, W ę g ry  — 3.37,8, 2. P o l­
ska (S k w a rs k i, G ó rs k i, Z ie liń s k i,  
B ro n ie w ic z ) — 3,39,7, 3. ZS R R  — 
3,42,0.

( S I )

Jak długo jeszcze?
Piłkarze rozwiali nadzieje 

na złoty medal
Klam ka zapadła. Finał piłkarski o mistrzostwo I I  Igrzysk 

Sportowych odbędzie się, niestety, bez udziału drużyny 
polskiej. Jedna fatalna porażka, nie podlegająca zreśztą 
żadnej dyskusji, przekreśliła wielomiesięczne przygotowa­
nia piłkarzy do turnieju.

Krótko o pierwszej reprezentacji, występującej w  tur­
nieju pod nazwą Warszawy. Niejednokrotnie, co godzi sle 
przypomnieć, zwracaliśmy uwagę — na długo przed mi­
strzowskim turniejem — że w zespole, z którym wiązano 
nadzieje na zloty medal są poważne luki i że jeśli nie 
będą one w porę usunięte, medal ów pozostanie w sferze 
marzeń. Tego przekonania nie mogło nawet osłabić zwy­
cięstwo Warszawy nad Budapesztem w czasie otwarcia 
Stadionu Dziesięciolecia — zwycięstwo, w którym nie­
którzy usiłowali się dopatrzeć rewelacyjnej formy naszych 
piłkarzy, niemal gwarantującej zloty medal na Igrzyskach. 
A w rzeczywistości?

Niektórzy działacze z sekcji pliki nożnej mieli „Sztan­
darowi“ bardzo za złe zbyt surową rzekomo ocenę gry 
1 poziomu naszej reprezentacji w meczach poprzedzających 
turniej mistrzowski na Igrzyskach. Szczególnie sporna 
była sprawa obsady pozycji środkowego napastnika, który 
W zespole piłkarskim jest eo najmniej tym samym co 
dyrygent w orkiestrze. Nadal uważamy, że Kowal nie ma 
jeszcze kwalifikacji, aby dobrze spełnić powierzone sobie 
zadanie. Potwierdził to niestety w meczach eliminacyj­
nych. Przekonanie to umocnił w meczu z Bukaresztem

Nie byłoby jednak sensu kruszyć kopię o tego jednego 
tylko zawodnika- Wiele zastrzeżeń mieliśmy bowiem także 
pod adresem reprezentacyjnych pomocników. Zientara 
z Suszczykiem nie bardzo się rozumieją i należało raczej 
zdecydować się na klubową koncepcję lin ii pomocy.

Przez gry eliminacyjne przebrnęła Warszawa bez kon­
tuzjowanego Wożniaka, a z Bartylą w  obronie, W  decy­
dującej rozgrywce rezygnuje się nagle z tego ostatniego 
i wystawia się właśnie Woźniaka, choć można się było 
bez trudu domyślić, że niezupełnie wyleczona kontuzja nie 
pozwoli mu spełnić odpowiedzialnej roli. A inni? W  me­
czu z Bukaresztem, poza Szymkowiakiem, nie zasłużyli 
na słowra pochwały.

Nlemniejszc rozczarowanie sprawiła nam reprezentacja 
Stalinogrodu. Porażka 0:3 z Tiraną nasuwa jak najbar­
dziej smutne refleksje 1 zdaje się wołać o jakieś radykal­
niejsze środki. Tą sprawą zajmiemy się jednak nieco póź­
niej. W  turnieju mistrzowskim reprezentacja Stalinogrodu 
zakończyła już swoją karierę odpadając z gier o 5 i  6 
miejsca.

Tak więc sprawa właściwego ustawienia naszej czołówki 
piłkarskiej pozostaje niestety, w dalszym ciągu otwarta.

A zatem w finale. 13 bm. grać będą BUKARESZT  
i BUDAPESZT. O brązowy medal staną w szranki W AR­
SZAW A 1 K A IR , w dniu 12 bm. w Warszawie. O miejsce 
5 stoczą pojedynek SOFIA (zwycięzca reprezentacji K arl 
Marxstadt 4:0) i T IR A N A  (po zwycięstwie nad Stalinogro- 
dern 3:0). Spotkanie to rozegrane zostanie 12 bm. w  Po­
znaniu. (zd)

Schur, Hadasik, Robeet
na podium zwycięzców

Indywidualny wyścig kolarski rozegrany w czwartek na tra­
sie 180 km wiodącej ulicami W  irszawy, w obwodzie zamknię­
tym o długości okrążenia i i  u , zakończył się po zaciętej walce 
zwycięstwem triumfatora V I I I  Wyścigu Pokoju Gustaiva Adol­
fa Schura (NRD), który na mecie wyprzedził minimalnie Hen­
ryka Had asika (Polska) i Théophile Robeet‘a (Belgia). Wszyscy 
trzej uzyskali jednakowy czas 4.54,15 dający przeciętną szyb­
kość 36,7 km/godz.
Nie lada okazję oglądania czo­

łowych kolarzy Europy i repre­
zentantów Egiptu m ie li miesz­
kańcy stolicy i przebywający w 
nie j uczestnicy Festiwalu i I I  
M ISM . Indyw idua lny  wyścig o 
ty tu ł najlepszego kolarza Igrzysk 
zgromadzi! na starcie 65 za­
w odn ików  z 17 państw. W gru­
pie tak  doskonałych kolarzy 
ja k : B ritta in , Schur, Ostergaard,
K ubr, Kocev, W ierszynin czy 
Dumitrèseu, znaleźli się czterej 
reprezentanci Polski: G rabow­
ski, Hadasik, Kom uniewski,
W ięckowski.

Ju ż  o d  s ta r t«  rozpoczę ła  się 
n ie b y w a le  za c ię ta  ry w a liz a c ja  w

Mistrzyni świata nie zawiodła

4 medale i 4 rekordy 
W IŚ N IO W S K IE J

— C zy  -w id z ia ł k to  W ilh e lm a  
Telia? Ż yw ego  na pew n o  n ie , a le 
na f i lm ie  owszem . T ym czasem  w 
W arszaw ie, na S ta d ion ie  „D ż le s ę -  
c io lec ia *’ s ta r tu je  s o b o w tó r tego 
doskonałego łu c z n ik a , ró w n ie ż  
S zw a jca r z pochodzen ia  — G aspard

Po turnieju 
piłki wodnej
T u rn ie j p i łk i  w o d n e j za k o ń c z o ­

no d w o m a  s p o tk a n ia m i. W  p ie rw ­
szym . R u m u n i p o k o n a li NRD 8:3 
(2:2). W  d ru g im , p rz e ż y liś m y  po 
ra z  ó sm y z rz ę d u  g o ry c z  p o ra ż k i. 
T ym  razem  ze Z w i;\zk ie m  R adz iec­
k im  1:9 (0:6).

Z?oJv m eda l i ty tu ł  m is trz a  II 
Te rzvsk  z d o b y li W ę g rz y  p rzed  
Z'$Rfc i R um u n ią .

T a k ieg o  p o z io m u  w p iłc e  w o d ­
n e j. ta k i w id z ie liś m v  na tu rn ie ju ,  
a szcze gó ln ie  w  s p o tk a n iu , w  k tó ­
ry m  b ra ły  u d z ia ł d ru ż y n y  W ę­
g ie r  i ZSRR. o g lą d a ć  m o żna  ty lko  
na w ie lk ic h  ś w ia to w y c h , zawodach. 
M ie liś m y  m ożność p rz e k o n a ć  się. 
że w te j d y s c y p lin ie  z o s ta liś m y  
b a rd z o  daleko w  ty le  i Jeśli chce 
m y  w nie.| o d g ry w a ć  J a k ą k o lw ie k  
ro lę  m u s im y  c a łk o w ic ie  tm le n ić  
lotychGzasowe m e to d y  tre n in g u  i 
io b ó r  re p re z e n ta n tó w .

K ońcow a  ta b e la  tu r n ie ju
1. W ę g ry 8 16 69:10
2. ZSRR 8 11 .99:16
3. R u m u n ia 8 9 32:32
4 NRD R 4 16:48
5. P o lska 8 0 fi-59

<m.)

S im on . N ie  s trą ca  on  ja b łe k  e 
g ło w y  d z ie cka , bo d a le k i je s t je ­
szcze do ta k ie g o  m is trz o s tw a , ale 
c ieszy  się  ogó ln ą  s y m p a tią  i .zw ra ­
ca uw agę .. za ros te m  o k a la ją c y m  
jeg o  pogodną tw a rz , d z ię k i czemu 
zys k a ł sobie p rz y d o m e k  swego s ły n ­
nego p rzod ka .

W c z w a rte k  S im on  k r ę c ił  g łow ą  
z n ie d o w ie rz a n ie m  o b s e rw u ją c  do ­
skona le  s trz a ły  W iś n io w s k ie j i  O is- 
snna. Nasza m is trz y n i ś w a ta  w  
d ru g im  d n iu  zaw odów , p o p ra w iła  
4 re k o rd y  P o ls k i: na 50 m  
k ró tk ie  ( W .  na 25 m (481), w  po­
ło w ie  t r ó jb o ju  k ró tk o d y s ta n s o w e g o  
(703) 1 w  t r ó jb o ju  k ró tk o d y s ta n s o - 
w y m  (1394) — w  naw iasach  now e 
re k o rd o w e  w y n ik ł.

Jeden ifz ie ń  w y s ta rc z y ł W iś n io w ­
s k ie j. podobn ie  ja k  i  Ils so n o w i, do 
zdobyc ia  4 z ło ty c h  m e d a li w  t r ó j ­
b o ju  k ró tk o d y s ta n s o w y m . C z te ry  
ra zy  s ta w a li o n i na p o d iu m  z w y ­
c ięzców , c z te ry  ra zy  w y s łu c h iw a li 
h y m n ó w  n a ro d o w y c h , c z te ry  ra zy  
b y li  d e k o ro w a n i z ło ty m i m e d a la m i 
za zw yc ię s tw a  w  poszczegó lnych 
k o n k u re n c ja c h  i  w  ca łośc i t r ó jb o ­
ju .  R eko rd  P o ls k i u s ta n o w iła  ta k ­
że kob ieca  re p re z e n ta c ja  naszego 
k ra ju  w  t ró jb o ju  k ró tk o d y s ta n s o - 
w y m .

W y n ik i:  K o b ie ty  — 1. W IŚ N IO W ­
S K A  (P O L S K A ) — 1394, 2. B r iz o v a  
(CSR) — 1363. 3. S a fra n ko va  (CSR) — 
1299. 4 M . K O N D R A C K A  (P O LS K A )
— 1272, 5. C U G O W S K A  (P O LS K A )
— 1262. M ężczyźn i — 1. Olsson (Szwe­
c ja ) — 1474, 2. Hadas (CSR) — 139«, 
3." H ols tenson (S zw ecja) — 1383. 4. 
A ndersson  (S zw ecja) — 1369, 8. GO­
D L E W S K I (P O L S K A ) — 1313.

(a. w .)

A lb a n ia  śp iew ająca
J u t  na dwadzieścia m inu t  ście M entorow i Xhema.ll, 

przed rozpoczęciem programu, brzmiała subtelnie, pełna bólu 
widownia  Teatru . Narodowe- i  w rzaw y bitewnej,  odbitej 
go była  zapełniona i służba górskim echem, które niosło 
porządkowa musiała staczać buntowniczą wieść o party  
boje o utrzymanie miejsc, za­
rezerwowanych dla dyploma­
tów.

Występom artystycznym  
młodzieży albańskie j towarzy.  
szyło niemałe zainteresowa­
nie. Przed wejściem do Tea­
t ru  zbierało się dużo ludzi, 
l iczących na to, że uda im. się 
bez zaproszeń dostać na salę. 
Czekali bezskutecznie.

K rąży ły  po Warszawie  w ie­
ści o wysokim  poziomie a r­
tystycznym albańskiego pro­
gramu: Ale nie ty lk o  to było  
powodem zainteresowania.

My, Polacy, o k ra ju  Skan- 
derbega i  Asima Żemeliego 
wiem y bardzo niewiele, choć 
jest to k ra j  — [.-„z naszej ro­
dz iny“  — demokracji  ludowej.

Festiwal jest doskonałą o- 
kazją do poznania się — tym  
także trzeba tłumaczyć owo

zanckich walkach  2  włosk im i  
faszystami.

A  potem  —  jedna po dru ­
giej — ludowe albańskie pie­
śni pełne humoru, radości ży ­
cia, śpiewne ł  wyraziste.

Pewnie za dużo tych przy­
m io tn ików, ja k  na jedno zda­
nie. Ale to prawem kontrastu.  
Tańce, k tórych było również  
niemało, choć zawierają dużo 
zmysłowości i  temperamentu  
— właściwych ludziom, po łud­
nia z k rw i  i  kości ■— zdają się 
nużyć swą jednostajnością. 
Mnie j w nich bogactwa.

Czarująca poezja —  oto na j­
silniejsze wrażenie, jakiego  
doznaje się słuchając i  ogląda­
jąc ludowy program młodzie­
ży albańskiej. I  jeszcze jedno: 
dramatyczna wyrazistość, w y ­
nikająca z intensywności 
przeżywania  —  siły uczuć

zainteresowanie, nie ty lko  ze j  zawartej w pieśni, tańcu i  ich 
strony Polaków, ale i pości 1 wykonaniu . To urzeka najbar.  
-g ra n ic z n y c h , '  k tó rzy  t łumnie dziej i to najlepszym językiem  

"  ° 1 opowiada o pięknie nielicznego
narodu, k tóry  tworzy dzisiaj 
swoją w ie lką historię.

Jednym z najlepszych osią­
gnięć Festiwalu jest właśnie 
fak t,  że ku l tu ra  ludu przema­
wia w  Warszawie pe łnym gło­
sem za pokojem i  przyjaźnią  
— m ów i o krzywdzie n iewoli  
i  walce z faszyzmem, jak

przyszli na ten występ.
Chór śpiewał „K an ta tę  o 

P a r t i i “ , k tóra brzmiała jak  
r !elk i,  bojowy ł  patetyczny  
okrzyk, zakończony n iep raw ­
dopodobnie mocnym akordem, 
na granicy wytrzymałości gło­
sowej chóru.

Następna pieśń chóru, k tóry  
tworzy ł t ło doskonałemu soli-

pleśń K ran t i ja ,  o pięknie  
ludzkich uczuć, wypowiada­
nych głosem Tukic i .  Pelinku, 
Xhemali i Lukę Kacaia, o 
twórczej pracy budowniczych  
w ie lk ie j  e lek trowni na u r w i ­
stych brzegach rzeki Mat, o 
uwaln ianiu albańskich dziew­
cząt i  kobiet od okru tnych  
przesądów, zabierających im  
ludzką godność i  wolność de­
cydowania o swoim  ¡osie.

Występ zespołu młodzieży 
albańskie j zakończył się ma­
nifestacją przy jaźn i między 
narodami; różnojęzyczna pu­
bliczność niezwykle serdecznie 
i żywo przy jmującą występy, 
podjęła zainic jowaną przez 
zespół pieśń, młodzieży, śpie­
waną w ry tm  skandowanych  
oklasków.

JOTEL

Tańczy Indonezja
Na galówce przekonaliśmy  

się, że sztuka indonezyjska 
zupełnie jest pozbawiona mo­
tywów. do których nawyk l iś ­
my od lat. Podobnie ja k  w  
chińskie j muzyce ludowej, tale 
też i  w indonezyjskie j tw ó r ­
czości muzycznej specyficzna 
rola przypada instrumentom  
perkusyjnym-. U nas akcen­
tu ją  one ty lko  ry tm  melodii- 
V nich perkusja  nie wybija ,  
ale wyśpiewuje ry tm , prze­
kształcając się w ciąg melo­
dyjnego brzmienia.

Na tym. tle rozw ija  się ruch 
i  działanie tancerza, k tóry  
nie tańczy w  sensie dosłow­
nym , ty lko  gra, czy może 
współgra z muzyką, uzupeł­
niając je j  monotonne brzmie­
nie gestem i  m imiką. Tylko  
mężczyźni pozwalają sobie na 
gwałtowne ruchy ciała. Tan­
cerki wykonu ją  pradawne, 
sięgające dalekie j przeszłości 
gesty dłoni. Te gesty, to dzie­
je niedoli  kobiety indonezyj­
skiej. Jej udział w życiu nor­
mowało surowe, wywodzące i

Hę z buddyjskiego ascetyzmu 
prawo zwyczajowe. Jedynie 
dłoń, wysunię ta przez kraty  
okienne mogła przemawiać do 
c z y i c h ś  śledzących ją  uważ­
nie oczu. Oto sens starannie 
zachowanego obyczajowego 
tańca Indonezja Ria I.

,.Tanach A irk u  Indonezia” , 
Sin gar tulo",  „Siu p, siu p 

song", to są ty tu ły  pieśni. 
Chór śpiewa je na jednym  
niemal tonie,, przejmująco w y -  
sok m i głosdmi, przy akom­
paniamencie „ketjapi':'.

Czy ty lko tak i  taniec l  taką 
muzykę znają przyjaciele z 
wysp indonezyjskiego Ocęa. 
nu? Ależ nie. „Szła dziewecz­
ka do laseczka" po polsku 
nie liczy się, była raczej oka­
zaniem . serdeczności dla  nas. 
A le doskonały skrzypek  prał. 
„Łępendę" Wieniawskiego, a 
t.rlr, m łodych pieśniarzy, po­
brzękując na gitarze, śpiewa­
ło współczesną pieśń tak  za- 
chwycaiąco, że musiało ją  
bisować.

H. K.

n ie z w y k le  o s try m  te m p ie , k tó re g o  
n ie  spodz iew ano  się z u w a g i na d łu ­
g i d ys tans i  u p a ln y , b e z w ie trz n y  
dz ień . O d s ta r tu  ro zp o c zę ła  saę 
p ra w ie  p ię c io g o d z in n a  w a lk a  o 
zw yc ię s tw o , od  s ta r tu  ru s z y li  ez 
do p ie rw s z e j u c ie c z k i K o ce v  (B u ł­
g a ria ), K in g  (A n g lia ), a za n im i 
p o d ą ż y ł W ięckow ski.

Z a ie d w ie  13 m m , u p ły n ę ło  od  
rozpoczęcia  w y śc ig u , k ie d y  ce lo w ­
n ik  p ie rw szego  o k rą że n ia  m in ą ł 
ja d ą c y  z w spa n ia łą  szybkośc ią  (ok. 
45 km /g o d z .) K ocev . W ym ie n io n a  
t ró jk a  p ie rw szych  u c ie k in ie ró w  
d y k to w a ła  n ad a l te m p o  z d o b y w a ­
ją c  s to p n io w o  p rzew agę, k tó ra  po 
50 k m  w y n o s iła  p ra w ie  m in u tę .

T a k  m o rd e rcze j szybkośc i n ie  w y ­
trz y m a li s łabs i z a w o d n ic y  i po p ó ł­
to re j g o d z in y  ja z d y  d o ko ła  9 km  
tra s y  u fo rm o w a ło  się k i lk a  ^ rUT?, 
p rz y  czym  w  g łó w n e j z n a jd o w a li 
eie w szyscy  p ó ź n ie js i zw yc ię zcy .

Po 7 o k rą ż e n ia c h  (6« km ) do a a- 
k u  za u c ie k a ją c ą  t r ó -łkrJ _ _ I “ sz^ 1 ' 
W ie rs z y n in  I Da.la«*an 
m itre s c u  (R u m u n ia i ł D ie iem an 
(B e lg ia ). ,.Z g ra n y  k w a r te t“  zm ie ­
n ia j ac często p row a d zen ie , z m n ie j-  

o d leg łość  dz ie lącą  go od czo­
łó w k i i w k ró tc e  o tw ie ra ją c a  w y ­
ścig  U czy ła  7 k o la rz y . P rz e ­
je c h a li o n i p ó łm e te k  z ba rdzo  do­
b ra  p rz e c ię tn ą  szybkośc ią  37,7 
k m  /godz.

W ta k ie j s y tu a c ji zaczęto w z d łu ż  
trrasy typ o w a ć  zw ycięzcę, k tó re g o  
d o p a try w a n o  się w  czo łów ce.

T rw a ło  to , k ró tk o . B o ju ż  na  n  
o k rą ż e n iu  rozpoczę ła  się n ow a  go - 
n itw a , k tó re j p rz e w o d z ił S ch u r na 
zm ianę  *  H a d a s ik le m , P e rksem  
(A n g lia ) 1 R obeetcm  (B e lg ia ). W y ­
k o rz y s tu ją c  słabsze te m p o  c z o łó w k i 
uwłaszcza na d łu g im  p od je źdz le  ria 
» .ś lim aku“  p rz y  u l ic y  K a ro w e j, do- 

. g o n ili u c ie k in ie ró w , zdąża jąc razem  
od te j p o ry , do m e ty .

F in isz  w y ś c ig u  b y ł  im p o n u ją c y . 
M e ld u n k i z tra s y  d o n o s iły  o  czę­
s te j z m ia n ie  p ro w a d ze n ia  S chura , 
H ad a s ika  lu b  K oceva , a le  żadnem u 
7 n ic h  n ie  u d a ło  sdę o d e rw a ć  od 
re s z ty  k o n k u re n tó w  to też w  n ra - 
w ie  ’ n ie d o s trz e g a ln y c h  odstępach
m in ę li m e tę  w  k o le jn o ś c i: S ch u r, 
H ad a s ik , Robeet.. K in g , Zabe l, W ie r-  
a zyn in  i  W ię c k o w s k i.

Na pe łne  u zna n ie  za s łu ży ł z p o l­
s k ic h  k o la rz y  H ad a s ik . D o trz y m a ł 
on d z ie ln ie  to w a rz y s tw a  S c h u ro w i i 
n ie w ie le  b ra k o w a ło , żeby w ła śn ie  
on c ie szy ł się zw yc ię s tw e m  na m e ­
cie. D ob rą  no tę  w y s ta w ił sobie 
W ię c k o w s k i, .k tó ry  p rzez  w ie le  o- 
k rą żeń  p ro w a d z ił czo łó w kę , p o n ie ­
w aż je g o  w spó łto w a rzysze  n ie  p rze ­
ja w ia l i  o c h o ty  do ta k  o d p o w ie ­
dz ia ln eg o  zadan ia. K o m u n ie w s k i Je­
c h a ł dob rze , a le w  o s ta tn ie j fa z ie  
zabvak ło  m u  s ił. Z a w ió d ł n a to m ia s t 
G ra b o w s k i, k tó r y  p rzez  c a ły  czas 
r o z g r y w a n i  Wyś c i gu zn a J dowa ł  si ę 
p rz y  k o ń c u  g łó w n e j g ru p y , a od 
UJ o k rą ż e n ia  w y ra ź n ie  osłabł, i u -  
k o ń c z y ł w y ś c ig  z dużą ró żn icą  cza­
su do z w y c ię zcy .

A N D R Z E J  W IE R Z B A

W y n ik ! t  I .  S c h u r (N R D ) 2) H A ­
D A S IK  (P o lska ), 3. Robeet. (B e lg ia ), 
4. K in g  (A n g lia ). 5. Z abe l (N RD ), 
8. W ie rs z y n in  (ZSRR), 7. W IĘ C ­
K O W S K I (P o lska ), 8. D ie ie m a n  
(B e lg ia ), 9. B r i t ta in  (A n g lia ), 10. 
X o c e v  (B u łg a ria ), w szyscy  w  je d ­
n a k o w y m  czasie 4:54,15.

l i .  G R A B O W S K I (P o lska ) 5:02,07, 
26. K O M U N IE W S K I (P o lska ) 5:02,08.

Dwa złote medale
ZSRR

w turnieju 
koszykówki

O s ta tn i d z ie ń  ro z g ry w e k  *in a J.0 j  
w y c h  w  ko szyków ce  p rz y n ió s ł 
l ic z n ie  z g fo m a a zo n e j na T o rw a rz e  
p u b liczn o śc i w ie le  e m o c ji a obu 
d ru ż y n o m  ZS R R  z ło te  m eda le . O 
n ie z w y k le  w y ró w n a n y m  poziom i®  
ro z g ry w e k  m oże św ia d czyć  f a k t» 
te  t r z y  p ie rw sze  d ru ż y n y  ko b ie ­
ce z d o b y ły  je d n a k o w ą  ilo ść  p u n k . 
tó w , O k o le jn o ś c i zadecydow a ł 
w ię c  s tosunek koszy. P ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  ZSRR 
p rzed  B u łg a r ią , CSR i  P o lską .

W  tu r n ie ju  d ru ż y n  m ęsk ich  
p ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ł Zw iązek  
R ad z ie ck i — zd ecyd o w an ie  n a j-  
lepsza d ru ż y n a  tu rn ie ju .  O d a l­
szej k o le jn o ś c i w obec ró w n e j 
i lo ś c i p u n k tó w  zadecydow a ł ró w ­
n ież  s to su n ek  koszy. D ru g ie  m ie j-  
sce zd ob y ła  P o lska  w yprzedza ją®  
R um unię i B u łg a r ię .

W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  d ru ż y n  
m ę sk ich  R u m u n ia  p o ko n a ła  P° 
d o g ry w c e  B u łg a r ię  55:53 (24:28.
52:52).

O s ta tn im  m eczem  tu r n ie ju  był® 
s p o tka n ie  d ru ż y n  m ę s k ic h  ZSRB 
— P o lska  58:51 (35:33). P rzez ca ły  
ok res  m eczu g ra  b y ła  ba rdzo  w y ­
ró w n a n a  i  dop ero  w  o s ta tn ich  
5 m in u ta c h  d ru ż y n a  ZSRR zdoła ­
ła zw ię k s z y ć  różn icę  p un k tow ą * 
W d ru ż y n ie  ZSRR d oskona le  za­
g ra ł B o c z k a rie w  i S tonkus . a wśró® 
P o la k ó w  w y r ó ż n i l i  się W a w ro  
P acu ła .

M. *'

¡Imprezy sportowe
9 00—13.00 — Z a w o d y  o n a ­

g rod y  fe s tiw a lo w e
P iłk a  ko szyko w a  — P a rk  A - 

i g ry k o la , bo isko  
, T e n is  s to ło w y  — Sala S to ­

łecznego  K o m ite tu  K u ltu r y  
1 F iz y c z n e j, u l.  R o zb ra t 2fi, — 

S ala K o le ja rz a , u l. Foksa l n r  
19, — S ala C e n tra li H a n d lo w e j 
P rz e m y s łu  D rzew nego  u l.  N o ­
w o g ro d z k a  31.

II MISM
Łueznictwo

— S ta d ion  D z ies ięc io lec ia , 
b o isko  boczne.

9.00—14.00

F i lk a  s ia tk o w a  
K o r ty  B u d o w la n y c h , u l. W a ­

w e lska
10 00—13.00, 1.S.00—19.00 

T u r n ie j  poc ieszen ia  m ę t-
czyzn

T u rn ie j „ B "  m ężczyzn

Z a w o d y  m o to c y k lo w e  na  żu­
ż lu

S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l.
W a w e lska

16.00—19.30 — F in a ł 
P i łk a  nożna  

17.00— 18.43
m ecż — o 3 i  4 m ie js c e  — 

S ta d ion  D z ie s ięc io lec ia .
m ecz — o 5 1 6 m ie jsce  — 

P oznań , S ta d io n  S ta ll

W Y D A W C A  Za rzad  G lń w n y  Z w ią z k u
s p o n d e n e jr i  L is tó w : 8 07 82, K ie r. A d m in is tra c ji
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